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„6ioa I.*iodu“ wjnoni: 
W Krakawla: miesięcsnie 
kor 8*—. Zaodn azen: a do 
■di ckaiiia dopłaca się 40 

1 t le n y  miesięcznie 
Adres Administracji: Gar
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Nam er pojedynczy zwykły': 
10 bal.

Namer i  poprzednich dni. 
80 bal.

GŁOS NARODU
DZIENNIK POLITYCZNY, ZAŁOŻONY W ROKU 1803 PRZEZ JOZEFA ROCOSZA.

mer z dodatkiem powieścio-
R E D A K T O R  K I E R U J Ą C Y :  K A Z I M I E R Z  E H R E N B E R G .  wym 16 halerzy; numer na

prowincji o 2 hal. drożej.

Przedpłata
na „Głos Naroduu wynosi: 
Na prowincji: miesięcznie 
kor. 2’40. W  państwie nie- 
mieckiem kwartalnie: 10 
koron. W innych państwach 

kwartalnie: kor. 12'—. 
Adrej Redakcji i Admini

stracji : Garbarska 7. 
Telefon Nr. 309. 

Numer niedcieijy lub nu-

Ogłossenia (inseraty) przyjmuje przedsiębiorca tego działu p. Karol Armatowicz, w biurze inseratowem „Głosu Narodu11 przy ul. Szewskiej 1. 13, pod zarządem p. Ignacego 
Flesnara. Od miejsca wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 haleizy. za każ /  następny raz 12 n.darzy. Nadesłane po 40 halerzy od wiersza za każdy raz. Slnhy, 
u k ro lo g t «to. w ersz 80 hal. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje .re Lwowie S. Sokołowski, pataż Hausmanna, w Wiedniu Haasenstein & Yogler (także w Hamburgu, Frankfurcie 
■ad Menem, Berlinie, Lipsku, Wrocławiu). — M. Opelik, R. Morse l i .  Dukes, H. Schalek, w Paryżu C. Adam rue de Yarenne 38, Socićtć Mutuelle de Puhlicitń, A. Lorette direc-

tenr, rue Coumartin.

N r. 141. Kraków, Poniedziałek dnia 24 C z e r w c a  l&Ol. Rok IX .

Czas odnowić przedpłatę.
P ren u m era ta  w y n o s i:
Z a  m ies ią c  l ip i e c : 2  k . 4 0  h .
D o  k o ń ca  w rześn ia : 7  k or . 2 0  h .
D o k o ń ca  l is to p a d a : 12 k .—h.

Za zmiani adresu dopłaca są  40 halerzy.
W Krakowie dJa Abonentów odbierających 

aGłos Ni odu“ w Administracji (Garbarska 7), 
albo w Biurze filjalnem (Szewska 13) prenume
rata wynosi:

Za miesiąc lipiec: 2 kor.
Do końca września: 6 kor.
Do końca listopada 10 kor.

Do Bodskcji czar.opi«ma: „G łoi N*rodu“ ■■ ręce 
edpowiedzdzJnrgo redaktora p. W itolda NoskowtLie- 
go do rąk  w lsisych  w Krakowie. C. k. Sąd krsjo- 
wy jako prasowy n a  wniozek c. k. P rokuratora P ań- 
■twa po n j ś l i  § 493 p. k. orzekł, t e  zamieszczony 
w nnmeize 137 czasopisma „Głos N arodu11 z dnia 
19 czerwca 1901 artyku ł pod tytułem „System, czy 
osoba ?“ w ustępie od ałdw „System ucisku1* do 
„do godności systemu** zawiera znamiona zbrodni z § 
300, żo zakazuje się rozszerzanie tego artyknłn, z a 
tw ierdza się zarządzoną przez ck, P roknrato iję P ań  
■twa kosfitkatę nosdeaionag) numeru, a cały nakład 
tahowsgo ma być .n lsiczo-ym , albowiem w artykule 
tym  antor pobudza do nienawiści i pogardy przeciw 
ek. Krąjowej Dyrekcji Skarba i Jego Ekecellenęji 
Vieeprezydentowi Korytowekiemn.

Bównoeześnie ia wnioeek e. k. P rokuratorji piń* 
ntwa etosownie do przepisu § 20 net. pras. poleca eię 
redakęji ezasoplema „Głcs Narodu**, aby ucbwułr tę  
w  nąjbliśizym  numerze ezuopiem a n i  pierw siej etro- 
a io  takowego pod rygorem skutków z § 21 ust. prae. 
bezpłatnie zam ieścili. C. k. Sąd krajowy jak o  praeo- 
w y. Kraków, dnia 21 czerwca 1901. Morelowaki.

Na sobotniem wieczornem posiedzeniu wzię
to naprzód pod obrady 4 ty ustęp § 2, w któ
rym jest mowa o hipctecznem zabezpieczenia 
pożyczki rentowej przed wszelkiemi innemi po
życzkami. Pp. Jugendfein i Trzecieski domagali 
się, aby w niektórych wypadkach me żądać 
pierwszeństwa hipoteki. Odnośny wniosek p. 
Jugendfeina został wszakże po wyjaśnieniach 
p. Skałkowskiego, Piłata i Onyszkiewicza cofnię- 
tyj gdyż okazało się, że rząd odmówiłby w 
przeciwnym razie snbsydjalnej gwarancji listów, 
a i uzyskanie sankcji byłoby rzeczy niepewną.

Przy § 3 p. Sredniawski postawił wniosek, 
aby udzielano pożyczek głównie nowo powstają
cym gospodarstwom,i tym zaś, które już istnieją, 
tylko wyjątkowo. Sprzeciwił się temu p. Hupka 
podejrzy w aj ąc p. Sredniawskiego, że chodzi mu 
o przyspieszenie parcelacji obszar ,w dworskich.

W kwestji skomasowania nowo powstających 
włości przemawiali pp. Trzecieski, Urbański, 
Onyszkiewicz i Piłat. Pierwszy sprzeciwiał się 
temu, aby warunkiem otrzymania pożyczki ren
towej było dobre skomasowanie danego gospo
darstwa. P. Potoczek domagał s‘ę, aby pożyczek 
udzielano także współdziedzicom. Wreszcie p. 
Hupka wniósł, aby opuścić postanowienie, iż po
życzki mogą być przyznane także na zaopatrze
nie gospodarstwa w kapitał obrotowy, gdyż po
życzka rentowa na kapitał obrotowy dawaną być 
nie powinna i nie może.

Poprawki pp. Potoezka i głupki zostały przy
jęte. Co do komasacji, uchwalono, aby włości 
rentowe były ile możności skomasowane.

LWÓW 23 go. Komisja dla włości rentowych 
prowadzi dyskusję nad projektem ustawy, przed

łożonej Sejmcwi przez Wydział krajowy. Dotąd 
przedyskutowano i przyjęto trzy pierwsze para
grafy.

Z dyskusji ogólnej warto podnieść wywody 
'osłów: Sredniawskiego i Pinińsk^ego Mieczy

sława. Pierwszy domagał się, aby pożyczki ren
towe nie były udzielane już istniejącym gospo
darstwom, tylko uakim, które mają dopiero pow
stać. Drugi poparł to żądanie, podnosząc nadto, 
że czas trwania pożyczek rentowych winien być 
skrócony przez przeznaczenie 1% na spłatę. Nie
podzielność gruntów powinna trwać jak naj
krócej.

W dyskusji szczegółowej nad § 1-szym pp. 
Sredniawski i Żardecki znów podnieśli kwestję, 
że więcej chodzi o tworzenie nowych gospodarstw, 
niż o utrzymanie istniejących i żądali stosownej 
zmiany 1-go § ustawy. Poprawki ich nie zostały 
wszakże przyjęte.

Przy § 2-gim (włość rentowa ma 3—60 hek
tarów grunta, a dochód katastralny z niej wy
nosi najmniej 60, a nąjwięcej 1000 kor. rocznie) 
łfyw ązała się żywa dyskusja. P. Urbański żą

dał, aby granicę u góry podnieść do 180 ha., i 
3000 kor dochodu, referent p. Piłat zapropono
wał granicę do 100 ha. P. Hupka domagał się, 
-by najmniejsza włeść rentowa miała 6 ha. 
gruntu. P. Jugendfein, zgadzając się na podwyż
szenie granicy u góry, wniósł aby udzielano 
pożyczek rentowych nietylko pojedynczym wła
ścicielom lub współ własnościom małżonków, lecz 
także takim posiadłościom, które są współwła
snością rodzeństwa.

Sprzeciwił się temn p. Piłat, poczem uchwa
lono obszar i dochód włości rentowych według 
stylizacji przedłożenia.

Przystępując do wyrażenia swej opiuji o 
obecnym projekcie włości rentowych, musimy 
zaznaczyć, iż sam pomysł utworzenia takich 
włości, wydawał się num zawsze bardzo szczę
śliwym. Pierwsi też swego czasu zabraliśmy 
głos w tej sprawie; mianowicie hr. Rej wy
jaśnił dość już dawno temu na szpaltach »Gło- 
su Narodu* co to są włości rentowe, ich po
trzebę i pożytek.

Nie ulega wszakże wątpliwości, iż obecny 
projekt dotyczącej ustawy, przedłożony przez 
Wydział krajowy — szwankuje w witlu pun
ktach ; muszą też one uledz stosownym mo
dyfikacjom, jeżeli ustawa ma przynieść rzetel
ny pożytek krajowi, a nie uczynić zadość za
chciankom jednego tylko stronnictwa, tego 
mianowicie, które pomysł, w gruncie rzeczy 
dobry i godzien uznania, zaadoptowało do swo
ich partyjnych celów.

O ile przeto dotycząca ustawa przyczyni 
się do wytworzenia średniej własności rolnej, 
o ile umożliwi tani kredyt hipoteczny i położy 
tern samem tamę emigracji, o tyle możemy 
się na nią zgodzić. Za wytworzeniem średnich 
gospodarstw musi bowiem pójść: parcelacja i 
zanik t. zw. większych posiadłości, który 
wszędzie, a przedewszystkiem w Galicji jest 
warunkiem zdrowego rozwoju stosunków agrar
nych. Obecny projekt ustawy nie jest wszakże 
w tym kierunku odpowiednio skonstruowany, 
czemu, zważywszy, kto go robił, nie można 
się zresztą dziwić. Co więcej, wszelkim popraw
kom, zmierzającym do zmodyfikowania proje
ktu pod tym względem, sprzeciwiło się już w 
komisji z całą forsą interesowane stronnictwo. 
P. Hupka zarzucił nawet posłowi Sredniaw- 
skiemu, iż z niektórych jego wniosków wy
gląda chęć sparcelowania obszarów dworskich: 
»Ty, kto żyjesz, nie rżnij szlachty!« Według 
nas, poseł Sredniawski zasługuje na zarzuty 
tylko o tyle, iż myśli, której tak się przeląkł 
p. Hupka, nie wypowiedział otwarcie i z całą 
stanowczością.

Jest to wszakże błąd do naprawienia.

Trzeba tylko udzielenie pożyczki rentowej za- 
warunkować dobrem skomasowaniem gruntów, 
wchodzących w skład danego gospodarstwa. 
Przez to ukróciłoby się wytwarzanie włości 

, rentowych z już istniejących gospodarstw, w 
i znacznej części nieskomasowanych, a tern sa- 
1 mem niezdrowych i pozbawionjch siły żywo

tnej, a dałoby się podstawę do powstaiwr 
nowych, naturalnie przez parcelację t. z w. 
większej posiadłości.

Rzecz prosta, iż taki obrót rzeczy nie był
by na rękę stronnictwu, które opiera się głó
wnie na istnieniu większej własności ziemskiej. 
Dotyczące wniosk: są przeto z góiy skazane 
na zagładę. Ponadto, dzięki umiejętnemu skon
struowaniu projektu ustawy o włościach rento
wych, punkt ciężkości tej ustawy został prze
niesiony w całkiem fałszywe miejsce. Zamiast 
parcelacji większej posiadłości jest n in  teraz 
czasowa niepodzielność gruntów, obciążonych 
pożyczkami rentowemi, którą witamy jako dobrą 
znajomą z poprzedniej sesji sejmowej. To wnio
sek p. Hupki o chłopskich majoratach wyj
rzał znown na światło dzienne, co prawda w 
formie najdziwaczniejszego kompromisu*, jak 
mówi z żalem organ partji konserwatywnej.

Odnawianiu tej wcale niesympatycznej zna
jomości musimy się w pewnych granicach jak 
najusilniej sprzeciwić. Czasowa niepodzielność 
włości rentowej o tyle jV.st niezbędna, ile wy
maga jej bezpieczeństwo pożyczki. Dopóki za
tem pożyczka nie będzie spłaconą, grunt wi
nien bjć niepodzielnym. Takie wszakże posta
nowienia, jak np., że pożyczki n i e  m o ż n a  
wypowiedzieć przed upływem lat 10 , że, wy
powiedziawszy ją nawet po tym terminie, musi 
się zapłacić 10  prc. grzywny (!), zbyt wyraźnie 
zdradzają, że utworzenie średniej posiadłości 
jest w tym razie tylko malum necessarium 
przy przemycaniu niepodzielności gruntów wło
ściańskich. Zbyt długi czas spłacania pożyczki 
( 6 <8/i2 i 78 lat) utwierdza nas jeszcze w tem 
przekonania.

Przedewszystkiem tedy należy dążyć de 
jak największego skrócenia czasu, przez który 
ma trwać niepodzielność. Bardzo wierzymy, iż 
«starsi bracia*, pragnąc przeprowadzić refor
mę agrarną w swoim duchu, uciekaj# się, jak  
mówi «Czas» <do sposobów, których się używa, 
aby dziecko namówić do zażycia komecznege 
dla jego zdwwia lekarstwa*; nie ma wszakże 
żadnej przyczyny, aby ten wytwór stańczykow
skiej farmakopei miał być przez kraj konie
cznie połknięty. To, co jest w ustawie dobre
go, mianowicie wytworzenie średn‘ej własności 
ziemskiej, należy przyjąć, a nadto wysunąć na 
pierwszy plan; reszta powinna odpaść prawie 
zupełnie.

Być może, iż tym sposobem nadzieje kon
serwatystów doznałyby pewnego zawodu, ale 
władcy Galicji mogliby się za to pochlubić, 
iż jeden raz przynajmniej, choć z niecałkiem  
dobrej woli przysporzyli krajowi .akichś ko
rzyści. Byłby to fakt pamiętny swoją orygi
nalnością, a zarazem nowy asumpt do pioru
nowania na opozycję, które od pewnego czasu 
zostało podniesione do godności arystokraty
cznego sportu, tak, jak, dajmy na to, wyścigi 
:ub strzelanie do gołębi.

Zwłasza »Czas« zdradza w okresie przed
wyborczym niepospolitą chętkę do niewdzię
cznej walki z wszelką, opozycją, biada nad 
zapoznaniem dobrej woli konserwatystów i nad
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wzrostem malkontentyzmu, zdradzając przytem 
nieraz zbyt grubą nieświadomość stosunków 
krajowych, aby mogła nie być — umyślną. Nie 
rozumie n. p. »Czas* »dla czego wśród lu
dności włościańskiej, mającej jednakowe inte
resy, powstają obozy, zwalczające się najza- 
cięciej * i nie chce pojąć, czemu projekty re
form, podawane przez partję konserwatywną, 
spotykają się z licznymi zarzutami. A prze
cież są to rzeczy proste ijrsn e. Na pierwsze 
pytanie znalazłby >Czas< odpowiedź, jeżeli jej 
rzeczywiście potrzebuje, w dokładnem przestu- 
djowaniu ruchu ludowego, a raczej walki o 
chłopa, staczanej przez stojałowszczyków, lu
dowców i socjalistów. Na drugą kwestję »Czas< 
sam sobie najlepiej odpowiada, stwierdzając, 
iż konserwatyści, przeprowadzając *ułamki 
reform* uciekają się do różnych *sposobów<, 
albowiem *widoki zrealizowania mają tylko 
połowiczne pomysły. Im dziwaczniejszy kom
promis kryje się na dnie projektu, tem pew
niejszą jest nadzieja, że się go wprowadzi w 
życie*. Przy takiej taktyce politycznej nic 
dziwnego, że opozycja nie może żywić ufno
ści do stronnictwa, które swoje projekty prze
myca chyłkiem i przy pomocy sztuk magicz
nych, bojąc się, że w przeciwnjm razie szy
dło zbyt jawnie z worka by wyjrzało.

Zapomina też »Czas< o fakcie, iż każda 
reforma, projektowana przez opozycję, spotyka 
się zawsze z opozycją —  konserwatystów. 
»Nie czyń drugiemu, co tobie nie miło* o 
tem powinni pamiętać właściciele *caducae- 
usa polskiego*, zanim się wezmą do roz
dzierania szat nad nieprawością wszystkich, 
którzy im się sprzeciwiają.

Z uznaniem za to podnieść należy, iż 
<Czas*, wątpiący jeszcze tydzień temu o «ra
cji bytu* stronnictw opozycyjnych, rzuca obe
cnie nie nowy i nie swój własny, ale za to 
dobry aksjomat: <Nikt rozsądny nie może
występować przeciwko istnieniu różnych stron
nictw politycznych. Mają one uzasadnienie i 
uprawnienie w życiu publicznem, a ścieranie 
się programów politycznych jest jego konie
cznym objawem*. Ze względu na krótki przeciąg 
czasu między » powątpiewaniem % a wygłoszeniem 
powyższego zdania jest ta zasadnicza ewolucja po
jęć «Czasu* doprawdy zdumiewającą i godną 
wszelkiego podziwu Należałoby też sobie życzyć, 
aby w partji konserwatywnej wziął górę wła-

TAJEMNICA
JENERAŁA TRENIONT.

S R O M A N S
61) przez

J E S Z E C f O  O H N E T A .

(Ciąg dalszy).

— Nie, odrzekł. Dziś rano spisałem formułę 
tego cudownego wynalazku.

— Masz ją pan przy sobie? — zapytała ze 
strachem.

— Niech się pani uspokoi, zostawiłem ją w 
laboratorium. Nie mogą jej zniszczyć. Wuj Graff 
wyjąłby ją z szuflady mego biurka, gdyby mię 
spotkało coś złego. Ale nic mi się stać nie mo
że, gdy kocham panią. A mutzę tryumfować, je
żeli mię pan± kocha.

— Czy pan możesz wątpić po tem, co po
wiedziałam? Jakżebym nie miała kochać pana, 
tak szczerego i pełnego zapału? Pan taki inny, 
aniżeli ci, których znałam dotąd! Życie moje 
upłynęło naprzód przy rodzicach surowych, w zi
mnym i posępnym domu w Hedjolanie. Potem 
mąż mój dobry, lecz stary, nie mógł mimo chę
ci podobania mi się, pogodzić mych dwudziesta 
lat z swoją chłodną i rozumującą starością. Za
znałam tylko smutków. Dziś dopiero obudziłam 
i ożywiłam się. Zdaje mi się, że dotąd byłam, 
jak księżniczka w bajce, uśpiona przez wróżbę. 
Pan się zjawiłeś i oto oczy moje otwierają się 
na światło dzienne, uszy moje słyszą słodkie i 
czułe wyrazy, które mię napełniają zachwytem, 
rodzę się do szczęścia...

Najlepsza komedjantka nie byłaby umiała le 
piej cieniować słów, wyszeptanych Marcelemu. 
Jej ciało zdawało się być wstrząsane miłosnym 
dreszczem. On, zachwycony temi zwierzeniami, 
osunął się na kolana, nkrywając głowę w fał-

.G Ł O S  NARODU"
śnie ten rodzaj ludzi, którzy <nie mogą wy
stępować przeciw istnieniu różnych stronnictw 
pol^ycznych* z przyczyn ogólno-ludzkiej na
tury... Umożliwiłoby to przynajmniej polemikę 
między konserwatystami a resztą stronnictw, 
traktowanych dotąd przez pisma stańczykow
skie «per non sunt*.

Z KRAJU.
LW Ó W  23 czerwca.

Związki parafjalne. — Wniosek dra Oleśnickiego. — Hasła 
wyborcze przed wyborami do Sejmu. — Socjaliści, breite- 
terowcy, żydzi. — Z konferencyi sjonlstycznej — Brzydka 

tajemnica magistraoka. — Powodzie i wylewy.
Encyklika papieska „Rerum noT&rum" powoli, ale 

stale, wsiąka swym wzniosłym dachem w krew  i żyły 
społeczeństw w iz j tk ic h ,  całego katolickiego św iata, 
a społeezeńitwo polskie stoi pod tym  wzglgdem w 
pierwszych rządach. Znakomity socjolog watykański 
wskazał, że nie należy jedynie nieść pomoc dachową 
w dzisiejszych ciężkich w arnnkach bytn, ale starać 
się także o potrzeby ciała. W ięc Indzie dobrej woli 
pracnją ustawicznie i na lem drągiem  poln niesienia 
ożywczych prądów w zbolałe, zmęczone walką o byt 
serca i umysły. Owocem takich usiłowań je st także 
instytucja .Związków p trsfja ln y ch " , zaprowadzona we 
Lwowie. Je s t ich jnż  cztery przy czterech kościołach 
parafjalnych (n św. Andrzeja, św. Marcina, św. M arji 
Magdaleny i św. Mikołaja), a wnet powstaną takie 
zwit zki jeszcze w parafjach św. Antoniego i św. Anny. 
Związki te  m ają nad sobą związek centralny, a przy 
nim utworzono biuro bezpłatnej porady prawnej, oraz 
biuro infirm acyjne co do wolnych mieszkań, sklepów, 
miejsc zbytn, lnb zakupna towarów. Centralny zwią
zek zaw arł też umowę z kilkudziesięcioma katolickiemi 
porządnemi firmami lwowskiemi o dostawę dla człon
ków związków parafjalnych towarn za zuaeznym opn- 
stem ; opust ten wynosi od 3 do 15 prc., a dotyczy: 
towarów korzennych, w ina, wódki, porcelany, szkła, 
naczyń kuchennych, mebli, rękawiczek, bandaży; ka
peluszy męskich, przyborów szkolnych, ram , obrazów, 
galanteryjnych towarów, farb, towarów bławatuych, 
m kną, mięsa, wędlin, nafty , dywanów, wreszcie robót 
drukarskieh. Obowiązki członków są bardzo małe, 
wkładka wynosi zaledwie według sta tu tn  2 0 — 40 h a
lerzy miesięcznie. Związki parafjalne zam ierzają mię
dzy inzemi założyć kasę raińeiieuowską, kasy dla 
doraźnych zapomóg wdowom i sierotom etc.

Tematem ogólnych rozmów rrśród podów sejmo
wych polskich by ł wniosek politycznego przywódcy 
ziemi stryjskiej, adrr. d ra  Oleśnickiego w sprawie 
zaprowadzenia na Uniwersytecie lwowskim ruskiego 
języka wykładowego we wszystkich wydziałach. R a
dykalny polityk ze Stryja —  o ile zdołaliśmy zro
zumieć —  pragnie rozdzielić Uniwersytet nasz na 
dwie części: nu polską z polskim i ruską z ruskim 
językiem wykładowym. Postulat to nienowy, dlatego

dach jej sukni. Roskoszny zapach ulubionych 
perfam Anety, odebrał mu resztę panowania nad 
sobą. Całując jej ręce w radosnem upojeniu po
wtarzał .

— Uwielbiam cię, Aneto!
Aneta odwróciła głowę, chcąc spojrzeć na 

Marcelego, odpowiedzieć mu. Usta ich złączyły 
się w długim, namiętnym pocałunku... Cisza za
panowała w salonie, w którym światło dzienne 
było przyćmione spuszczonemi storami. Marceli 
upojony, drżącą ręką objął Anetę. Czas upływał 
im szybko w błogiem sam na sam...

W tem doszedł do nich szmer, potem hałas 
i wrzawa coraz większa, wreszcie odgłos dzwo
nów, bijących na trwogę. Aneta pierwsza zawo
łała:

— Co to jest?
W tej chwili Marceli odzyskał panowanie 

nad sobą i, natężając słuch, odpowiedział:
— Zdaje się, że to krzyki od strony Ars, 

jakieś wołania...
Pobiegł do okna i, zdjęty tajną obawą, za

wołał :
— Ależ to dzwon alarmowy. Gdzież pożar? 

Mój Boże! Co się dzieje! Zapomniałem o wszy- 
stkiem!

— Czy pan żałuje?
Rzucił się do jej rąk. Przycisnął ją do 

piersi.
— Taką godzinę możnaby opłacić życiem. 

Ale pani wie, na co byliśmy narażeni w Ars i 
lękam się, że w mojej nieobecności wypadki 
przyspieszyły biegu...

Pani Vignola otworzyła drzwi i zawołała:
— Milo!
Służąca ukazała się i nie czekając na pyta

nie, mówiła zaraz:
— Coś się stało w Ars. Słychać krzyki i bi

cie dzwonów, a nad drzewami widać dym ogro
mny. Ze strychu można dobrze widzieć.

— Pójdę tam! — zawołał Marceli.
— Przyjdę tam zaraz. Zaprowadź pana — 

zwróciła się do Milony
Ale zamiast iść na górę, młoda kobieta zbli-
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jednakowoż nie jest on mniej niebezpieczny, niż 
był w chwili iw yeh narodzin. W yżize zakłady m a 
kowe we Lwowie >ą dziś jednym  łącznikiem między 
młodziefi poliką i ru ik ą  i tam  zacieśniają się sorde- 
czne węzły koleżeńskie m iędzy Polakiem a  Rusinem, 
które następnie niejednokrotni! dobre wydają owoe# 
w obywatelskiej pracy mężów jn ż  dojrzałych. Rnaini, 
broniąc swej knltnry, z rozrzewnieniem i durni wspo
minają »a słowa ś. p. arcylaięeia Rudolfa, które 
rzekł, że cni są r eine alta Cnltnrnationu. N iestety, 
mnazą to sobie także Rnaini przypomnieć, gdy mowa 
o Uniwersytecie dla Rnsinćur, że tak  Bogiem a pra- 
dą nie mąją —  języka narodowego, bo co obćz poli
tyczny, to inne słownictwo, inna pisownia. Zżymają 
się Rnsini na „c. k. język rn sk iu Rady szkolnej 
krąjowej, który naprawdę je st chłopskim a nie lite 
rackim , ale w takim  razie któż ma dla Uniwersyte- 
tn  ustalić język ruski i kto zaręczy, że ogó. wy
kształconych Rnainów nań się zgodzi? W  każdym 
razie go sprawy tej jeszcze powróeimy.

Niezawodnie za trzy  miesiące będzie jn ż  po wy
borach do Sejmu, bo w drugiej połowie w rześnia bę
dzie znów oturarty parlam ent. Jeżeli przygotowanie 
aktn wyborezego — ja k  niedawno pnblioznie m  r a 
tuszu lwowskim poinformowano — wymaga conaj- 
mniej ośmiu tygodni czasu, to trzeba się spodziewać, 
że za dwa lub trzy  tygodnie wybory będ) rozpiaane. 
Z tej przyczyny powoli jnż zaczyna się agitaeja przed
wyborcza i  po jednemn zaery tu ją  jnż wyłazić k a n 
dydaci jo stlsry .

Dziś zainaugurowali akcję przedwyborczą nasi 
socjaliści w lokalu żydowskiego teatru . Zgrom adze
nie to stwierdziło wielki zanik agltatorakiego ducha 
w socjalistycznym obozie. T ż  „ drnzgoeąoa w drzazgi 
cały porządek społeczny p artja  n it  potrafiła zapalić 
swych zwolenników, aby zwabić bo ią j dla tamej ma- 
n if stacji, w czasie trwającej jeszcze sejmowej sesji, 
jakiego takiego, liczebnie poważnego tłnm n, no i g ła- 
dzintkie, spokoj niutkie, bezblaakowe pioruny sypały 
się przed oczyma nie więcej ja k  atu do atn pięćdzie- 
aięoln słuchaczy. A sztab ? A  prowodyrzy ? P . Mo- 
kłowaki je s t jak iś zmęczony; widocznie ma ju ż  do- 
ayć tego przodowania głupim pałkom żydowskich 
aubjektów i pijanym zawalidrogom, n aj wytrwałej ry 
czącym pieśń socjalistyczną. Zniechęcenia tego p. 
Mokłowski jnż  nawet ule sk ryw a; najwymowniej o 
tem świadczy jego dziaiejaza euuucjicja, że gdy rze
mieślnik otrzyma paręaet guldenów z krajowego fun
duszu przemysłowego nu zaknpno narzędzi i otwo
rzenie własnege w arsztatu, to przede wszy sbkiern u- 
waża za stosowne w tr  ~irz rstwie kolegów „oblać" 
ten wypadek, czyli, że cały z v 'łe k  przepija. To też 
nie można się ni i zgodzić z p. Mokłowakim co do 
tego, że nie należy takim „towarzyszom" dawać ple- 
niędsy do ręki, jeżeli one m ąją pójść na piwo i 
wódkę, zam iast na założenie w arsztatu.

To trafne spostrzeżenie p. Mokłowakiego jeat za
razem  bardzo cennem określeniem „uświadomieni? 
szerokich mas robotniczych". Zrozumiałe więe znpsłuie 
zniechęcenie p. Mokłowakiego. Jednak  mimo to mamy

żyła się do biurka, wzięła kawałek papieru i 
napisała na nim kilka słów pospiesznie. Już od
głos kroków słychać było na schodach. Marceli 
blady i przerażony wpadł do pokoju.

— Pożar musi być w fabryce. O! Anetto, 
zapomniałem o wszyatkiem przy tobie. Biegnę 
tam. ‘

— Proszę pamiętać, że teraz jnż pan należy 
do mnie! Milona pójdzie za panem, aby mi przy
nieść wiadomości. Przysięgnij mi pan, że !>§■ 
dziesz ostrożnym!...

Pocałowała go, a gdy wybiegł, zwróciła się 
do służącej:

— Biegnij do Ars. Nad brzegiem w łodzi 
znajdziesz Hansa ubranego po chłopsku. Daj mu 
ten papier i wracaj natychmiast. Idź, Milo. Tym 
razem nam się powiedzie.

— A ten młodzieniec, co pani zrobi z nim?
Zasępiła się i pochyliła głowę.
— Jeszcze sama nie wiem, Milo. Zdaje mi 

się, że go kocham!
Służąca uśmiechnęła się smętnie.
— Biedny chłopiec! Jest bardzo miły!
Zniknęła w milczenia.
Marceli biegł na drodze. Na skręcie zobaczył 

miasto i fabrykę. Z magazynów czarny słup dy
mu wznosił się ku niebu, a płomienie zaczynały 
wybuchać z dachn.

— A ! nędznicy! — krzyknął młodzieniec. — 
Podłożyli ogień! A wuj Graff? Boże mój! By
leby się jemu nie stało nic złego.

Przyspieszył biegu, który stał się nadzwy
czaj prędki. Był młody, silny i zagrzany obawą 
i gniewem. Gromada ciekawych stała na ulicy, 
trzymana w porządku przez żandarmów. Marceli 
przebił się przez tłum i wpadł zdyszany na dzie
dziniec. Robotnicy tworzyli łańcuch, aby zasilać 
sikawkę miejską. Sikawka fabryczna otrzymy
wała wodę z zbiornika maszyny parowej.

Widząc syna swego chlebodawcy, robotnicy 
wołali jeden przez drugiego:

— A! pan Marceli! Nareszcie!
(Ciąg d i -  '▼ nastąpi.)
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izaaadaione prawo przypuazczać, to  p. Mokłowaki sam 
kandyduje do Sojmn, a to na tej podatawie, t e  się 
d a li pablioznie pochwalił, ja k  to z końcem kwietnia 
b. r .,  podczaa bicia azyb we Lwowie, p. namioatnih 
P inińaki b łagał g o : „panie Mokłowski, ra ta j pan lu (1!) 
—  no i p. Mokłowski był łaakaw ratować, zatem nie* 
wątpliwie atał się a  rządu peraona g ra ta .

D rag i z dziaiejazych aocjaliatycznyck prowodyrów, 
te  niejaki Szadnda, który ma tyle zdolności agitator 
akiej, co piea do aatronom ji, ale oddać ma trzeba 
słuszność, jako  wynalnzey . oto podał m yil akaaowania 
politechniki lwowakiej, jako  naukowej inatytucji eał- 
kiem niepotrzebnej, a radził w gmachu tym potwo
rzyć — tanie aaieazkania dla robotników.

Trzecim prowodyrem i mówcą był d r Eankiewicz, 
oficjalny Euain, pyszna dekoracja w polsko-ruakiej 
narodowoiciowo • aocjaliatycznej azopce, który daleko 
lepiej umie po polskn, aniżeli po m aku, a jako za- 
kam ieniały mieszczuch, z upodobaniem praw i o sto- 
s u k a c h  wiejskich.

Ponieważ przy nadchodzących wyborach sejmo
wych mógłby znowu kto zarzucić galicyjskim socjali
stom, że stoją na grancie narodowym i ponieważ go-, 
towe stąd wyniknąć jak ie  pomyłki, stwierdzamy, iż 
przewodniczący dzisiejszego zgromadzenia, po. skoń- 
czonych mowach (tłumowi w takich sanetuaijach dy- 
aputować nie wolno, tylko klaskać i rezolucje przyj
mować), wezwał zebranych do wzniesienia okrzyku na 
cześć międzynarodową) socjalnej demokracji.

Tyle można dziś powiedzieć o ruchu przedwybor
czym w obozie socjalistycznym. Zaczyna się też ruch 
i w innych kołach. I  tak  np. z ratusza dochodzą 
głuche wieści, że ju ż  tam  przygotowuje jakąś akcją 
kom itet m agistraoki z p. Edw. Weberafeldem na ezale. 
P . B reiter pe wsiach także jnż  chłopów „organizuje1*, 
daje im broszurki, gazetki, ale na razie grona jego 
słuchaczy liczą się wazgdzie na jednostki. Lwowska 
Izba handlowa ju ż  sobie posła ponfnie „zamiano- 
w a łau.

P ana  Marchwickiego już  sig tam  w yparli i po
kazują mu figę; m andat Izby dostać muai —  ja k  po
stanowiono — p. Kolischer; a więc byłby jeden żyd 
wigeej. Żydzi z poza Izby handlowej myślą, kegooy 
sobie wybrać w miejsce zmarłego B ernarda Gildm a- 
ns; postępowi -forytują adwokata dra L iliena, opozy
cjonistę, a konserwatywni dra B yka, znanego kahal- 
n ika Ponieważ prąd  opozycyjny przeciw konserwa- 
tywno-kakalncy klice wśród żydów lwowskich mocno 
się rozwinął, spodziewana je s t gorąca walka między 
LUiancm a Bykiem, ale zwycięstwa nie można p rze
powiadać ani jednemu, ani drugiemu.

Z odbytej we Lwowie w ubiegłym tygodniu dw u
dniowej konferencji sjonistów, mamy k ilka interesu
jących szczegółów do zanotowania. Otto galicyjskie 
stowarzyszenia ąfońskie przystąpiły do austriackiego 
zw iązku , wyzuaczyJy Lwów na siedzibę kom t . tu  
związkowego, konferencja uchwaliła utworzyć o rgani
zacjo okręgowe we Lwowie, Krakowie, Przem yśla, 
Drokobyezs, Stanisławowie, Kołomyi i Tarnopolu. — 
Uchwaliła dalej, że sjoniści muszą w naszym kraju 
mięszać się do spraw  politycznych, że krakowskie 
pismo „Der Jadę*  ma stsć  się organem ajonistów za
chodnio-galicyjskich, ż e  lwowski „W schód11, dzisiaj 
pismo żydów rosyjskich, winien więcej oddać się sp ra 
wom sjonistów galicyjskich, wreszcie, że należy po
starać  się o zaprowadzenie w szkołzeh hinzow skich 
języka kebrajskiego jako  obowiązkowego. P anna Ró
ża Pomeranz skarżyła się aa  katolików, że odstra- 
szają żydów od brania udziału w pracy sjonisty.cz- 
nej, zażądała przeto, by informowano wpływowe koła 
katolickie o prawdziwych celach sjonizmu.

W  naszym m agistracie kroi się małe świństewkc, 
Oto bardzo bliskiem je s t nstąpienie p. Romanowskie
go z urzędu dyrektora (wiceprezydenta) m agistratu. 
Z  porządkn rzeczy najwyższy ten stopień urzędniczy 
w t«j machinie urzędowej, powinien dc stać się któ
remuś ze starszych radeów m agistratu. Tymczasem 
uprzątają  wszystkie przeszkody, aby dyrektorem  ma
g istra tu  został młody radny , adwokat Lisiewicz. T a 
k i „einschnb1* ani dla arzędników, an i dla dobra sa
mego urzędu nie je s t pożyteczny, chyba, żo idzie o 
to, aby w m agistracie lwowskim ciągła coś brzmiało 
fałszywie. (r«.)

P o w o d z ie  i  w ylew y.
Z Przeczycy piszą do nas: Rzeka W isłoka a z 

n ią  i górskie potoki, zacząwszy od Ja s ła  aż hen w 
pow iat pilzneński dnia 20, 21, 22 b. m. nawiedziły 
nas ekropnym wylewem. W szystkie nasza plony w ni- 
w rez obrócone, g ran ty  prądem  wody spłukane, przy- 
górza falą zorane, wszędzie okropno zniszezenis. P a 
nowie sejmnją o k an słteb , a n ik t nio pomyśli, aby 
ra z  rzeki skutecznie wyregnlować i owałowaó; co ko
mu po kanałtch , ja k  nie będzie eo nimi sp ław iać! 
Regulacja rzek prowadzi się niedołężnie, zam iast za
czynać roboty od źródeł i prowadzić po obydwóch 
brzegach aż do ujścia, robi się dorywkowo różnami 
ustępam i, zatem  też, gdy się w jednem miejscu tamy 
pobuduje, w drugiem miejscu woda je  niszczy i zno
wu Blę jo  budnje nanowo. G djby  się kto obcy p rzy
p a trzy ł w jasielskim  powiacie dziko płynącej Wisło- 
ee, niemaloby się zdziwił, że w cywilizowanym świę
cie coś podobnego istnieć może. —  Folw ark Maszo- 
wice praw ie w centrum obrębn Ja s ła , gdzie się znaj- 
dują władzę techniczne, władze rządowe i autonomi-
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czne, praw ie zeszedł z horyzontu, stając się jsdnem  
w setki mórg idącem szutrowiskiem: a na to patrzy 
się Bpokcjnem okiem, i  o kanałach się radzi 1 W przó
dy jedeo, a potem drugie rozpoczynać! Pracujemy, 
koszty łożymy, budujem y, lecz nie dla siebie, ho pod 
ciężarem wyzysku 1 fiskalizmu jeden po drugim zni
kamy, a w miejsce nasze wstępują obywatele pejsaci, 
a Galicja wnet hędzia krajem  obiecanym.

Z Ropezyc piszą do uas: Oberwania chmary miało 
miejsce w powiecie ropczyckim w dniu 21 b. m. W o
da tak  gwałtownie w zbierała w rzsee W ielopołce, że 
w przeciąga niecałej godziny k ilka wsi i pół m iasta 
Ropczyc stało już z tlaue rozszalałym żywiołem, k tó
ry  niósł na swóch falach cały dobytek wieśniaczy, 
skoszone świeżo siana, zabrane domy i mosty. W ielu 
ludzi, zaskoczonych w polu, tylko przez szybkie w dra
panie się na drzawa uratowało swoje życie. Szkody 
w polach ogromne, w niektórych miejscnch pozostała 
tylko goła ziemia, zasypana kamieniami; s tra ty  w lu 
dziach nie było.

O stanach wód i rozmiarach powodzi ogłasza 
„Gaz. lwow ska1* następujące doniesienia:

Soła pod Żywcem, 21 b. m. o godz. 12 w połu
dnie podniosła się ponad niski stun o O 55 cm , 
deszcz pada dalej, woda przybywa.

Dunajec pod Nowym Sączem dnia 21 b. m. cd 
godziny 5 rano do 12 w południe podniosła się wo
da o 2 05 m etr., deszcz pada bez przerw y, woda 
przybywa. Kamienica, dopływ D naajca, podniosła się 
tego samego dnia rano do bardzo znacznej wysoko
ści i za la ła  niżej położona demy gminy Załubińcze. 
które zoBtały opróżnione i środki bezpieczeństwa za
rządzono.

B iała tarnow ska pod Ciężkowicami dnia 21 b. m. 
podniosła się o 2 75 m., woda zaczyna opadać, ró 
wniny po obu brzegach zalaae.

W isłoka pod Pilznem podniosła się dnia 21 b. m. 
o 2 m. po nad stan  zwyczajny, a d. 22 b. m. o g. 
5 rano wynosiło wezbranie 4 17 m. t. j  o 37  cm. 
wyżej ja k  w roku 1895

O godzinie 6 rano opadła weda o 2 cm. O roz
miarach powodzi b rak  bliższych wiadomości.

San pod Sanokiem daia 21 b. m. podniósł się 
po nad stan  zwycząjny do 9 godziny rano o 2*16 m., 
woda przybywa dalej. Potok Płowco przepływający 
pod Sanokiem, zalał niżej położona domy w Posadzie 
ołcfaowskitj.

Pod Przemyślem dnia 21 b. m. o godz. 4 po 
południa woda podniesiona o 1 6 5  m, i przybywa 
dalej.

W isłok dnia 21 b m. między Sanokiem a R y
manowem tor kolejowa zalany.

O stanach wód w dorzecza Dniestrn nie nade- 
azły dotąd żadne doniesienia.

1 E ŚW IATA.
U god zon y p rzez p rą d e lek tr y cz n y .

Znany elektryk paryski A ndrć Broca przez p rzy 
padkowe zetknięcie słę z prądem zmiennym, idącym 
od prsewodn miejskiego w P aryża, o mało co nie 
zginął. U ratowała go jedynie przytomność nmysłu 
asystenta, który w ciągu trzech sekund zdołał prąd  
przerwać.

P rąd  miał nap ięde 110 wolt o 42  par jodach 
w sekundzie, a nap ięde to wystarczyło, aby pomię
dzy dwoma drntam i, e 6 centymetrów od siebie od- 
ległyad, w ytw arzać ustawiczna wyładowanie elektry
czności.

Skóra ngodzonego nie nległa spaleniu, gdyż trzy 
m ał oba wielkie elektrody w rękach. Rzucony przsz 
ogólny skurcz mięści o ziemię, s ta ra ł się z najw yż
szym wysiłkiem woli wypości! z rąk  elektrody, ale 
wnet zaniechał tego, jako rzeczy wręez niewykonal
nej. W  tej chwili jednak przyszły mn na pamięć 
znane doświadczenia innyck badaczy J  rzekł sobie w 
dackn. „To poehodzi od prądn zmiennego... serce 
zaraz przestania bić i będę zgubiony...* Próbował 
jeszcze zawołać do a sy s ten tz : „P rzetnij d rn ty !...“ 
lecz zdo łił wydobyć z siebie tylke krzyk niezrozn- 
■ lały .

Gdy leżał na ziessi, stracił wszelką świadomość 
o tern, że ma ręce i rsm iona. Zdawało się mn, ja k  
gdyby ściany pokoju nachylały się nań pod kątem 
45 tym, a  zabarwioąe były na zielono, poczem zu
pełnie ntracił przytomność. Asystent, przeciąwszy tym 
czasem przewód, podniósł badaesa, któremu też wnet 
zaczęła przytomność powracać. Nie odczuwał żadnych 
bólów, za to nczncie bojaźni nie do opisania. Mógł 
iść wprawdzie, lecz zdawało mn się przytem, ja k  
gdyby m iał tylko głowę i nogi, natomiast ani tuło
w ia, ani rąk. Próbował pomazać temi ostatnism i, lecz 
były, jakby znpełnie sparaliżowani. Gdy asystent do
tknął się jf  go ręki, począł w niej przejmnjące zimno, 
później uszczypnął go w ramię z całej siły, lecz 
Broca nia cznł tego wcsle. W rażliwość mięśni i skó
ry  była przeto kompletnie znitcznlons. Po npiywie 
jednak 3 do 4 minnt, zaczął porażony zlekka poru
szać łokciami, a w kwadrans potem mógł wykonać 
rneh delikatny palcami. Z wielkim mozołem powiodło 
mn się nawet ntrzymać pióro i nap isie jedno słowo.

Stopniowo wracała też czułość skóry i mięśni,
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wszo akoż nczncie wielkiego chłodu trw ało w jego 
organizmie z pół godziny i stawało się nawet bolesne, 
gdy ip .  detknął się metalowej linji. Z in d e m  wiel
kim zawlókł się Broca do awego mieszkania i położył 
się do łóżka, lecz po npływie półtorej godziny napa
dła go niesłychanie przykra duszność, jak  gdyby atak 
dychawicy i stan ten trw ał za trzy  kwadranse. J e 
szcze nazajntrz cznł się Broca ja k  zbity i dopiero 
po npływie 48  godzin nstąpiły wszystkie skutki fa
talnego wypadku tego ! Przejściowe porażenie można 
sobie objaśnić działaniem prądn na mózg, albo też 
prostracją, skntkicm gwałtownego sknrezn mięśni, albo 
wreszcie bezpośredniem działaniem elektryczności na 
tkanki. Ostatnie to przypuszczenie je s t najprawdopo
dobniejsze, gdyż rnchliweść mięśni bywa o ty le dłnżej 
obezwładniona, o ile prąd był ailniejazy. Późniejsze 
przypadłości sercowe były wynikiem tego, że przsz 
gwałtowne podrażnienie mięśni wytworzyły się w krwi 
rozmaite silne trncizny.

T ajem n iczy  zam ach n a  k s ięd za .

Bliższe szczegóły tajemniczego zamacha na księ
dza Croissant w P ary fu , o którym już doniosły de
pesze, są następując*: k łody , o wielce dystyngo
wanym wyglądzie, ks. Croissant, był profesorem m a
tem atyki w pewnym instytncia wychowawczym aa 
Rue de M adrid, jednej z nąjludniejszych nlic Paryża. 
Dopiero w nbiegłym rckn opuścił to  awoje stano
wisko, zamieszkał na Rne L ton Cosnard, gdzie ndzie- 
la ł prywatnie lekeyj dzieciom pierwszych rodzin p a 
ryskich. Sześć tygodni tam a ks. Croissant otrzymał 
lis t anonimosry, naznaczający mn około godziny 10 
wieczorem opodal łnku tryumfalnego na placu W n- 
gramakim „rendez Tons**.

Ks. Croissant nie poszedł jednak na oznaczone 
miejsc*, lecz oddał anonim jednemn z przyjaciół do 
przechowani*. Niebawem nadszedł drngi anonim, któ
ry  się kończył słow am i: „Moja zemsta niedaleka. Tym 
razem jnż mi pan nie ujdziesz1*. Ksiądz, nie wiedząc, 
co to wszystko ma znaczyć, oddał lis t z pogróżkami 
kom isaijatowi policji swojej dzielnicy.

W  kilka dni potem wyprowadził ks. Croissantr 
swych nczniów na przechadzkę do parku Moncean. 
T n usiadł sebie na ławce, kiedy chłopcy wkoło niegc 
biegali, łapali się i g ra li w piłkę. W  tern osiadł' 
obok księdza jak iś pan, ubrany w elegancki czarny 
a ig łez . K s. Croissant zauważył, że nieznajomy trzy 
m ał w Tęce jak iś  inBtrnment, który był w części n- 
k ry ty  pod rękawem. Księdza wydało się, że był’ to 
rewolwer , w stał więc szybko z ławki, a za nim pod> 
niósł się także i ów nieznajomy. Ks Croissant dał 
ś r is ta w k ą  znak swoim wychowankom, że jnż myśli 
odejść z nimi do domn. Na ten świst ów n :eznajosiy 
edaalił się szybkim krokiem w jedną z bocznych alei, 
a  ksiądz opnśeił z chłopcami park.

W  niedzielę około godziny 10 wieczorem, gdy 
jn ż  ks. Croissant położył się do łóżka, zbudziło go 
p ik an ie  do drzwi. Na zapytanie k sięd za ; „ K to ta m ? “ 
odpowiedział jak iś  nieznany głos z e w n ą 'rz : „Tele
g ram  1“ — „Proszę wanną ć depeszę popod drzw i!" — 
rz ik l ksiądz. — „Kiedy telegram  je st rekomendowa
ny  i trzeba podpisać recepis1* — brzmiała odpo
wiedź.

Wobec tego ks. Croissaat wdział na siebie su- 
tannę i otworzył drzwi. W  tej jednak  chwili padł 
strzał, k nla, przelatując ponad głową kslędi a, utkw i
ła  w przeciwległej fntrynie drzwi, wiodących do ku- 
chni. Ksiądz zsm knął szyoko drzwi i tak  uszedł 
szczęśliwie przed drogim strzałem , który nógłby był 
ja ż  trsfić.

Odgłos itrz a łn  zaalarm ował cały dom. Z wszyst
kich p ięter pozbiegali lokatorzy, przeszukano wszyst 
kie k la tk i piętrowe, podwórze, komórki i strych, leci 
nigdzie nie znaleziono ani nawet ś!adn, któryby mógł 
wskazać zbrodniarza. Bram a od kamienicy była zam
knięta tak  przad znmaehem, ja k  i po zamacha, zbro
dniarz zatem nie mógł opnśeić kamienicy. T a oko
liczność czyni sprawę jeszcze więcej tajemniczą.

Na razie jedynym  m ateijałam , mogącym posłużyć 
do wykrycia zbrodniarza są  dwa wspomniane listy 
anonimowe, knla rewolwerowa, k tórą wyjęto z fntry- 
ny i wreszcie aapisana ołówkiem na drzwiach, wio
dących do sypialni-księdza, li te ra : „C1*. Policja czy
ni bsrdzo ensrgiczne staran ia , aby całą tę  t a j e n i -  
e rą  sprawę wyświetlić i zbrodniarza ująć.

Mianowania. Namiestnik zamianował kancelista 
policyjnego Ludwika Pawłowskiego tfiajałsm  policyj
nym, a tytularnego wachmistrza żandarm eiji Anto
niego Cznbaka kancelistą policyjnym w otacie Dyrek
cji policji wo Lwowie.

P rezydent wyższego sądn krajowego we Lwowie 
zamianował oficjała rachunkowego Ja n a  Chełmińskie
go rewidentem rachunkowym, asystenta raehnnkowege 
Józefa Melzera oficjałem rachunkowym, p rak tykanta 
raehnakowego W ładysław a Mertę asystentem  rachun
kowym, tudzież k rlk r!a n ta  rachunkowego Stefana Z i-  
górkiego praktykantem  raehnnkowym.

Konkursy rozpisują: Prezydjum namiestnictwa na po
sadę jednego starszego komńatza i jednsgo komisarza 
dla dyrekcji policji w Krakowie; termin do 15 lipca. — 
Rektorat szkoły politechnicznej we Lwowie na posadę a- 
sjstenta przy katedrze kudownictwa lądowego za wyna
grodzeniem 1400 k.; termin do 10 lipca.
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KRONIKA.
Kaleedarz keśi/elay. Dsiś, w poniedziałek Narodzenie 

św. Jana; we wtorek Wilhelma, opata i Łucji, panny, mę
czennicy; w środę Jana i Pawia, braci, męczenników.

Kalendarz myśliwski. Od 15 czerwca wolno polować pa: 
rogacze (samce sarn), oraz na ptactwo wodne. Dziki i  li
sy należy tępić.

Przez cały rok nie wolno polować i należy ochraniać: 
tanie, sarny [kozy], cielęta i spiczaki, tudzież samice 
głuszców i cietrzewi.

Kalendnrz rybacki. W  czerwca wolno łowić: bolen:a , 
lipienia, głowacicę, świnkę, sandacza, pstrąga i łososia 
oras raka samca.

Kalendarz astronomiczny. Wschód słońca rozpoczął się 
dziś o godzinie 3 minnt 33, zachód przypada o godz. 7 
minut 5), długość dnia godzin 16 minnt 18.

8tan powietrza. Dnia 24-go czerwca o godzinie 7 rano 
barometr 741 8, termometr +  20 5 wilgotność 86 wiatr 
zachodni. Zachmurzenie 2

K u p u jc ie  ty lk o  u  Chrze&ciam!

* Nowy sztandar pułkowy. Dwudziesty pułk 
piechoty (nowosądecki), którego obecnym właścicielem 
je st książę H enryk prnski, otrzym ał dziś nowy sz tan 
dar. Poświęcenie i wręczenie nowego sztandaru  od
było się nader uroczyście. W  dziedzińcu koszar ar- 
cyksięcia Rudolfa ustawiono ołtarz połowy, przy któ
rym Mezę odprawił proboszcz wojskowy ks. Grasz, 
^tóry  następnie nową chorągiew poświęcił wobec głó- 
Yrnohomenderującego korpusem, przedstawicieli władz 
cywilnych, jeneralicji, oficerów i całego p tłk n . Z oaób 
cywilcyeh byli obecn i: pp. Laskowski, Czyszczan, 
Rcrotkiewlcz, Horoszkiewicz, F riedlein, bnrm istrz N. 
Sącza dr Barbacki. W łaściciela pułku reprezentował 
adjm ant ze świty cesarza W ilhelma II .,  major Bulów, 
b ra t kanclerza, w towarzystwie kapitana 20 p. p. 
Strańskicgo. Matkę chrzestną, księżnę Irenę heską, 
żonę księcia H enryka prnsklego a siostrę carowej, 
zaetępowała pułkownikowa P itterow a v. P ittirsdorf, 
k tóra nowy sztandar ozdobiła wstęgą, jako darem 
od m atki ehrzestnej. W  języka niemieckim przemó 
w ił prob. ks. Grnsz, w '‘ęzyka polskim ks. K rasso
wski, poczem odbyło się wbijanie gw oźlzi przez 
m atkę chrzestną, Alborego, Czyszczana, Laskow skie
go, hr. Bu Iowa, generalicję, F riedleina, Barbackiego 
i t. d.

Po wbiciu gwoździ i po przemówienia pałkowni- 
k: otrzym ał z rąk  hr. Biilowa w imienin cesarza 
W ilhelm a medal czerwonego Orła były chorąży sier
żan t Bnrek, poczem nastąpiła defilada i oddanie s ta 
rej chorągwi, która będzie odesłana do arsenałn wie
deńskiego.

Dziś o godz. wpół do 2 obiad w Kasynis woj« 
skowem, w którym  weźmie ndział jeneralicja, hr. Bil
lów, reprezentanci władz, dzienników. O godz. 6 tej 
nczta dla 1200 żołnłdrzy. Wieczorem zabaw a w [ko
szarach i w ogrodzie.

C»ły gmach koszar był wspaniale udekorowany. 
Po cer emocjach poświęcenia odbył się w ogrodzie 
wielki bankiet nczestników poświęcenia a w dziedziń
cu uczta dla żołnierzy.

Uroczystość rozpoczęła się wczoraj wieczorem po- 
cbcd:m  z lampjonami przez nllce K rakow a przy 
dźwiękach orkiestry, oraz koncertem w klnbie cfi- 
cerskim.

Major Biilow składał* wczoraj wizyty naczelnikom 
krakowskich w ład z ; między innymi odwiedził także 
prezydenta Friedleina.

* Z dziejów  Banku galicyjskiego. Czytelnicy 
przypom inają sobie charakterystyczną sprawę procesu 
bankiera Jakóba Hochitim a przeciwko Kleinborgowi 
i Szczepanikowi. Hcchstim , ja k  wiadomo, zażądał za
bezpieczenia należących mu się pieniędzy za dopro
wadzenie do skutku „interesu" B anku galicyskl. g r  
ze Szczepanikiem, na pieniądzach, jak ie  B ank miał 
Klein b ergowi wypłacić. Motywował f jd a n ie  tern, że 
przediiębieretwo wynalazków Kleinberga i Szczepa
n ika nie dąje żadnych rękojmi wypłacalności do wy- 
"okości tej sumy, Kleinberg w obronie zarzucił Hoch- 
stlmowi, że w ten sposób chce wykonać wymuszenie. 
Hochstim zaskarżył za to K leinberga i adw. Mo- 
natha  o obrazę czci. Do rozprawy jednak nie przy
szło, ponieważ K leinberg i Monath przoj rosili Hoch- 
stimr. i zspłaeili mu tytułem  grzywny 150 koron, 
które Hochitim  przeznaczył na —  powodzian w Ty
rolu 1 To i ą  tylko początki...

* W 8 prawie Zjazdu abiturjentów otrzymujemy 
następujące p ia n o : W  ostatnieh dniach dostała się 
do naszych rąk  odezwa, ogłaszająca I I I  (?) Ziazd 
maturzystów przy końcn o. m. Na tej odezwie fign- 
rował podph „Komitet maturzystów krakow jkich". 
Otóż m y ln y  żadnego komitetu, upoważnionego do 
zwoływania Zjazdu nie wybierali, a  powtóre odezwa 
rewolucyjnie zredagowana, bije taranem  na profeso
rów, jako  wrogów nnszych, zacofańców i wszeteczni- 
ków. Choćby nawet tak  byL , to przez to nledO ibjś

my dowodu twojej dojrzałości, ale poproato nąjnędz 
niejszego żar.ostws, niedelik tności i złego wychowa 
-Ja, gdybyśmy, dorwawszy się wolności słowa, rzucali 
błotem nn naszych profenrow . Nie potrzebujemy więc 
żadnych przywódców, bo jeżeli będziemy chcieli, to 
sami urządzimy Zjazd, któremn nie będzie przyświe
cać idea, poatawiona prz*z p ir tję  socjalno-demokra
tyczną, ale idea prawdziwej miłości k raju  i apoł-- 
czeńetwa. Kładziemy zatem protest, jakobyśny ten 
Zjazd zwoływali i nie weźmiemy w nim wcale udziału. 
Imieniem abiturientów gim. I  śy . Anny: J ó z e f  B o h 
d a n  B enedyktow icz, W ło d zim ierz  A ngelus.

* Dynastja czeska. Po całotygoduiowem bezkró
lewia odbyła się wczorąj przed -iec-.orem in tron iza
cja nowego króla knrkowego. Został nim z woli losu 
i celnego e trza łu  p. Józef Splichal, obywatel m. K ra 
kowa i rnsznikarz, rodem Czech. Trzeci to z rzędu 
król knrkowy narodowości czeskiej, kolejno obejmują
cy godność i splendor panowania nad bracią strzele
cką w Krakowie.

P an  Splichal nietylko strącił ostatni szczątek, ale 
w poprzednich dniach zdobył największe części tegoż 
knra, rywalizując z pp. Fenzem i F u ch se r, Marsz al
kami zostali pp. Romsn Chmnrski, były król i wielo
krotny m arszałek i jeden z najmłodszych ezłonków p. 
Stanisław Stachowicz, wspólnik znanej fabryki snkna 
pod firmą Zajączek i Lankosz w Kętach, a znrazem 
reprezentant składu snkna w Krakowie.

Po ozdobieniu króla i marszałków oznakami i po 
wręczeniu ineigniów odbył się po ogrodzie tradycyjny 
pochód przy dźwiękach mnzyki 56 pniku i przy bn- 
ku m cźlzierzy. Wieczorem odbył się bankiet na cześć 
nowego króla i marszałków. W śród nczty wznoszono 
toasty naprzód na cześć cesarza, a następnie nowego 
króla i wielu innych. Po nczcie Towarzystwo odpro
wadziło króla do jego mieszkania.

* Zamknięcie roku szkolnego dla dorosłych 
analfabetów, odb>ło się w niedzielę po południa, w

! szkole wydziałowej przy placu Matejki. W  akcie tym 
uczestniczyli: inspektor krajowy p. Mieczysław Za
leski, inspektor okręgowy szkół Indowych krakow 
skich p. Kawecki, wiceprezes męskiego Towarzystwa 

! „Szkoły Indowej" p. Kazimierz Bartoszewicz, sekre- 
. ta rz  tegoż Koła p. Eustachy Śniałoweki, oraz za- 
j stępca sekretarza p. Świętek.
j  Po modlitwie najprzód egzaminował frekwentów 
i z nauki religji katecheta ks. Piechnik. Następnie 

z nauki czytania oddział I  nauczyciel O/sznlski. W  
oddziale I I  na egzam nowanie p. W ajdy odpowiadali 
z dziejów ojczystych i popisywali się z płynnego czy- 
ta r ia .  Egzamin wypadł bardzo dobrze i okazywał 
świetny postęp również z pisania, o czem świadczyły 
liczne kajety. Po dokonanym egzaminie przemówił do 
uczniów kierownik tejże szkoły dyrektor Parczyński, 
oddając przedewazystkicm nznanie wytrwa1 śc1 fre- 
kwentantów, którzy bez przymniu z dobrej woli dą
żą do św iatła nanki, odmawiąjąc sobie nietylko spo
czynku niedzielnego, ale i wszelkiej rozrywki. Toż 
samo nznanie wyrazili następnie p. Bartoszewicz i p. 
inspektor Zaleski. Z 80 uczniów (41 na oddziab  I  i 
39 na oddziale II-gim ) wszyscy otrzymali nagrody 
za pilność. Nagrody ndzielouo w książkach, p rze
ważnie ze streszczonych dz eł Sienkiewicza, w wyda
niu ladowem. Jeden z najpilniejszych, liczący dziś 
53 lat. otrzym ał całą trylogję Sienkiewiczs. .

* Z teatru. W  sobotę znowlono „U rjela Akostę" 
z Kotarbińskim w roli tytułowej. Jeatto  najświetniąj- 
iza kreacja tego niepospolitego t r t js ty ,  te  też zb ie 

ra ł objawy gorącego nznania ze stron; dość licznie 
zgromadzone) pnbliczności.

Judytę g ra ła  poraź pierwszy panna Snlima. Do- 
prawdy ■ 'koda, że dopiero w ostatnich dniach sezo
nu dano pannie Snlimis rolę dramatyczną, pozwala
jącą  ocenić, ja k  bardzo może być nżytoczną iB ,  w śró i 
dzisiejszego braku talentów pomiędzy młodszon poko
leniem artystek. P anna Snlima g ia ła  Judytę z siłą 
i uczuciem. Powinszować jej można togo popim, 
który podobno je st ostat iim na naezej scenie. P isze
my „podobno", bo po aobotnlm występie zapewne 
nie zabraknie ni łoi ń aby pozyskać p. Snlimę i na
dal dla krakowskiego teatru.

Głęboko myślącym, nad wiek dojrzałym Spinozą, 
była panna Jutkiewlczównn. De Santosem, deść zresztą 
mało grrźuym , był p. Sosnowski. Ben Akibę odtwo
rzy ł tiepło p. Stępo - ii (cz).

* Przyznanie nagrody. Prepes Towarzystw* przy- 
jaciół sztuk pięknych, Edwa*d hr. Raczyński, prze
znaczył z własnych funduszów kwotę 2G00 koron, 
jako nagrodę za obraz, który nzna dyrekcja Tow. 
za najlepszy z pomiędzy nadesłanych n a  inaugnra- 
cyjną wystawę w nowym domu Towarzystwa. D yrek
cja na odbytem w niedzielę pod przewodnictwem wi
ceprezesa p. d ra S trnisław a Tomkowicza podedzenin, 
przyznał* powyższą nagrodę p. Jackowi Malczew
skiemu za tryptyfc p. t. -A nioł".

* Upadek z ganku. W ezoraj popołudniu wezwą- 
no po *o wie ratunkowe na ulieę Mikołajską pod 1. 7 ,

gdzie spadł z ganku I  go piętra na brnk pisarz k o 
lejowy Czesław K oaiar, odniósłszy ciężkie uszkodze
nie ciała przez złamanie ręki- i silne potłuczenie g ło 
wy. K oniar bawił się na gankn z  7 letnim W ojcie
chem Smoleniem, którego podnosił do góry, p rze
chyliwszy się nieostrożnie przez poręcz, spadł na brnk 
podworca razem z chłopcem, któr mu jednak cudo- 
wnym prawie sposobem nic się nie stało. K oniara 
odwiozło pogotowie do szpitala św. Ł iza rza .

* Pośpiech sądowy dla niecywilów. Ciekawym 
obrazkiem równości praw  dla cywilów i wojskowych 
j f t  spraw a, która będzie przedmiotem sądowego o- 
rzjczenia. P an  Gaszyński, jako właściciel realności 
przy nlicy Biskupiej, wj najął lokal jednnmu z jene* 
rałó ’ Pomiędzy właścicielem a lokatorem panowała 
zupełna zgoda, której wyrazem było i korzystanie 
jenerała  z bramy wjazdowej sąsiedniej realności, (fa
bryki lodu), której p. G. je s t współwłaścicielem. Ale 
jenerała  przeniesiono, a mieszkanie po nim do upły- 
vr kontraktn  objął pułkownik L ittke. Z nowym lo

katorem przyszło do pownych nieporozumień, skn- 
tkiem czego zaostrzyły się i  stosunki z właścicielami 
fabryki. Byliby oni chętnie pozwolili p a n i pułkowni
kowi na dalsze korzystanie z bramy wjazdowej, ale 
czekali z jego strony na proste odwołanie się do ich 
grzeczności. Gdy to nie nastąpiło, w zinriy  piątek 
kazali zamknąć bramę na kłódkę. Pani pnłkownlko- 
wa w nieobecności pana G. kazała silą zamek ro z
bić. P an  G. udał się ze skargą do policji i jedno
cześnie nową kłódką bramę zamknąć polecił. Stało 
się to w p i ą t e k  o godz. 4 po poł. a już w godni- 
nę później wniósł pułkownik L. ekargę na niego do 
sądn. N atycbaiaet na poczekaniu wyznaczono term in 
przed sądem powiatowym na s o b o t ę  ns godz. 2. 
Ponieważ zaś pana G. nie było w domn i niemożna 
mn było doręczyć wezwania -—  przeto sąd mianował 
n n  stante pede... kuratora.

W  n i e d z i e l ę  (dzień spoczynku) przybyła o 
9 '1 0  rano z mianowanym kuratorem komisja, k tóra 
pod groźbą zażądała klucza od słnżby i bram ę otwo
rzyła.

Nie wchodząc w meritum sprawy, nolujemy tylko 
f łk t  niebywałego pośpiechu, jakiego przykładu z a 
pewne nie dostarczy żadne na świecie sądownictwo. 
Żs.den cywil, źyjąey w jednym z krajów w Radzie 
państw a reprezentowanych, nie doczeka się zapewne 
nigdy takiej opieki, —  ale doesekać się może, że 
mieszkając stale we własnej k; wienicy, wydaliwszy 
się na klika godzin z mieszkania, jako niewiadomy 
z miejsca pobytn, dostanie kuratora!

I  mówią, że na świecie niema nic nowego, że 
„wszystko to już było". Nie, tego jeszczi nie było — 
Kraków może wziąć patent na nowy „w ynalazek", 
zwiększający szybkość postępowania sądowego i i  
oryginalne pojęcie zastosowania przepisów o miano
waniu kuratora. <

* B adanie dna Morskiego Oka. W  Zakopanem 
pod przewodnictwem wiceprezesa Towarzystwa ry b a
ckiego dra Rozwadowskiego odbyła się w dniach 14 
i 15 wycieczka naukowa do Mor* ~ ego O za, celom 
zbadania fiuny podwodnej i An. tegoż jeziora gór
skiego. W  wycieczce tej b ra li udział przedstawiciele 
W ydziału krajowego i Towarzystwa rybackiego, oraz 
przedstawiciele rządn w liczbie 14 osób. Badanie od
było się za pomocą matorjałów wybuchowych i e le 
ktryczności, przyczem wypłynęło na wierzch paręset 
pstrągów  różnej wielkości, a  w tom kilka nieznanych 
odmian. Prói-y dokon t  p. Sippel w asystencji p. Sa- 
rego (inniora). Dnchy gór i jezior zemściły się jednak 
za zakłócenie im spokojn. Bezpośrednio po wybucha 
podwodni^ miny, zerwała się szalona b a n a ,  jak iej 
najstarei górale nie pam iętają i pochwyci.* uczestni
ków na pełnem jeszcze jeziorze. Burza groziła w y
wróceniem tratw y, życie śmiałych badaczy by'o w nie
bezpieczeństwie. Bałwany na jeaiorze wznosiły się do 
metrowej wysokości. Termometr wskazywał cztery 
jtopnie.

Zakończanie roku fzkolnego w znanej szkol- 
gry  fortepianowej p. Grzywińsklej odbyło się w n ie
dzielę duia 23 b. m. wieczorem, przy niezwykle l i 
cznym ndziale gości. Produkcje muzyczne, którem ł 
uczniowie i uczennice uraczyli audytoijum, nie pozo
staw iały pod względem wykonania nic do życzenia. 
Niezwykły aplauz wywołały krakowiaki Kątsklego, 
odeg-ane z werwą i temperamentem przez p. F ilip 
ków.) oraz poprawne odtworzenie kilku utworów Cho
pina przez pannę Chmiel irczyk. Z damami współza
wodniczył z sukcosem p. Molkner.

Stowarzyszenie dla polskiej sztuki stosowa
nej. Oirzymujemy następu/ącc pism -* Szanowny P a 
nie Redaktorze! Uprzejmie prosimy o J w i w e  umiesz
czenie następującego oświadczenia: „Ponieważ sp ra 
wa polskiej rztnk i itnow anej, od daw na zajmnje 
powszechnie rm ysły i jako rzecz niezwykle drnio- 
słego znaczenia, powinna ja k  najprędzej wejść w ż y 
cie i rozpocząć swój stateezny rozwój przeto grono 
lndzi, tą  sprawą żywo ząi a ty :h, i n y ś l io zaw ię"

Bieliznę m ęską białą i kolorową
Kraw .,ty, R ękaw iczk i „ T £ u iw a ‘s5  
Łask i, Parasole, K u fry , Torby. ^

Zdzisław Zdanowicz S tw jw K
Kraków, ulica Sławkowska I. 8. 1608

i z inn ch ces. królewskich 
naw ornych fabryk.
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Stowarzyszenie celem pobudzenia uzdolnionych do 
działania na t e * , polu sił.

To grono kilkunastu osób, postanowiwszy dać 
tylko początek dziełu, podjęło się przeprowadzenia 
najpierwszych przy takiem powstawaniem niezbędnych 
czynacśai, ja k  ułożenie sta tu tu  i wysłanie go w ła
dzom do zatw ierdzenia, co już  uskutecznione* zo
stało, a dalej —  rozbudzenie zajęcia i zapała do 
sprawy w jak  najszerszych kołach społeczeństwa i 
zjednanie dla niej ja k  najliczniejszych pracowników, 
a to, aby zwołane w jes eni pierwsze walne Z g ro aa  • 
dzenie wybrać aog ło  zarząd, który tak  ważnej sp ra 
wie nada w łiśd w y  kierunek” . K o* lte t ty*czasow y 
Towarzystwa „Polska sztuka stosowana” .

Z aginięcie dziecka. J u j a n  Sieprawski, robotnik, 
zamieszkały prz Dolnych M tynaih 1. 9, wyszedł wczo
ra j o godz. 9 rano z demu, zabierając ze sobą swoją 
3  letnią córeczkę Anielcię, Sieprawski wrócił do do- 
mn dopiero po połndnin, ale bez dziecka, które, p ro
wadząc po szynkach, stracił z  oczu i zgubił. D zie
cko do dziś rano nie zostało odnalezione.

Wyprzedaż za bezcen książek nakłada p. E . 
Bartoszewicza, odbywająca się przy ul. F to rjaćskd j 
1, 28, zostanie zamknięta we środę. P rzyp  iminamy 
więc, że za 40 ct. n o in a  Urn nubyć 2 tomową cenną 
„księgę 3 go m aja” (cena dawna 4 złr.) za 10 cen
tów „Powieści poetyczne” N ie*cewicza (csna dawna 
1 złr.) za 60 ct. „Kościół rusk i” J .  B irtoszew icza 
(cena 4 złr.), za 50 ct. cały rocznik „Przeglądu li
terackiego,” po 10 ct. pojedyncze tomy dzieł K ra ii- 
ck !e g ',  Niemcewicza, po 5 centóur z iszy ty  p e rtł hu
moru polskiego i t. d.

Z Zakopanego pisze nam nasz korespondent 
„Ex»ul” : „Ofiarę Gswontu, której tragiczny zgon 
opisałem przed tygodniem, pochowano na cicbym 
cmentarzu zakopańskim d. 17 b. m. w poniedziałek 
rano M atka ś. p. O lgierda Januszkiewicza przybyła 
dziefi przed tem : rozpacz jej, gdy się wreszcie dowie
działa, że syn nie żyje, była ctraszua: poprowadzo
no ją  do kostnicy i tam  ze baczyła tę  rzecz okropną 
bezkształtną i krwaw ą, która była jej synem. Cicha 
mogiła pokryła rozbitą ziemską powłokę młodzieńca, 
k tóry  zginął z winy niedozoru i zaniedbanej opieki; 
serce m atki, zdruzgotane tym  ciosem, utraci na d łu
go, może na zawsze spokój i szczęście; powstaje z 
tego tylko przykra przestroga i nauka, bo w na- 

' szem społeczeństwie nawet ta k  straszny wypadek 
nie potrafi wywołać należytej energji na ukaranie 
złego. Zło ujdzie bezkarnie i jeszcze na tych, którzy 
je  wytkną, *śc ić  s'ę będzie długo i strasznie. Są 
takie niedostępne wyżyny w naizem  społeczeństwie, 
dokąd pan prokurator nie śmie i nie ma odwagi za
glądnąć. Sprawiedliwość nie je s t dla wszystkich.

Gmina zakopańika przebywała przed kilku ty 
godniami ostry paroksyzm wyborów, beati qai te- 
nent, zaspali sprawę i do rady gminnej weszły,
0 zg rozo ! —  żywioły inteligentne, weszły t. zw. 
„cepry” : t. j. d r klim atyki T. Janiszewski, inżynier 
pr< f. Rutkowski, i znany nrtysta-rzeźbiarz pref, szko
ły zawodowej, N slb ircz y k

S trach padł na obóz dra Chramca, ale o i  cze
góż kruczki 1 wykręty, wszakżeż górale słyną nie- 
darmo ze sprytu i przebiegłości, więc posypały się 
protesty na zasadzie tej, ja k ib y  lis ta wyborcza, k tó 
r ą  sami „swoi” ułożyli, była nieformalnie sporzą
dzona.

C .y protest będ-J■ uwzględniony, nie wiadomo; 
osiągnęli jednak  eel główny, sta ra  rada utrzymuje 
się przy sterze nawy zakopsńskiej i z gorączkowym 
pośpiechem uchwala wszystkie potrzeby d ra  Ja n i
szewskiego, aby przypadkiem  nie powiedziano, że to,
co zrobiono, zrobił kto inny, a nie .........  Uchwalono
tedy na wniosek komisarza rządu dra Piątkiewieza 
pożyczkę 200 tysięcy na wodociągi i oświetlenie
1 z odneśną petycją jedzie delegaeja z gminy do 
Sejmu.

W  niedalekiej zatem przyszłoś :i otrzymamy wo- 
dceiągi i wodę i wtedy dopiero będzie można mówić
0 zdrowotności Zakopanego, bo dotychczas poprostu 
grozi ciągle uzdrowiska <p|  demiczay tyfas, dyfterja
1 inne podobne zmory.

Mamy tu  już od dziesięciu dni nieustanną słotę, 
przeryw aną chwilowo błyskiem słońca, to też śmieją 
się ludzie z napaści urządzanych stale w jedaem  
z krakowskich pism na komisarza klim atyki, jakoby 
nie zarządzał polewania Chramcówek. Napaści te, 
dyktowane pryw atą a pisane przez człowieka, będą
cego od roku na ciągłych usługach ambitnej gó ral
skiej natury, przynoszą wstyd dziennikarstwu i już 
nieraz otrzymały należytą odprawę i skarcenie w tu 
tejszym organie, ale pp. redaktorzy nie bardzo p a
trzą  na ten mały „feler” korespondenta; każdy prze
cie żyć musi.

Przyznać trzeba, że dla pewnej części Zakopanego 
sta ła  się reklam a sztuczną, kupną, sprzedajną ko
niecznością sine qua non. Całe bowiem Chramcówki 
zmieniły się na podjazd do kolei, przez npór i p ry
w atę jednostki zniszczono naz na zawsze ten niegdyś

uroczy zakątek i sześć rasy  na azien przychodzące 
i odchodzące pociągi robią tam tak i hałas, rwetes 
i ta rtas, że po prostu nerwowi ludzie nie mogą tam  
mieszkać za nie w świecie. Już  o szóstej godzinie 
św ist lokomotywy i zgrzyt wagonów budzi biednych 
kuracjuszów. Dym z węgla, który się nienstanuie 
wytwarza na stacji a nadto w zakładzie wodoleczni
czym dra Chramca, gdzie cały dzień palą węglem 
pod maszyną oraz w kuchniach, zutrnw a pow ietrze; 
nadto karz  i pył na ulicy od wozów i pojazdów, 
dorożek i ciężarowych bryk, które cały dzień kursnją 
z dworca do Zakopanego, daje się poważnie we zna
ki i tu  żadna reklam a nie pomoże; ludzie dadzą się 
złapać, a ’e potem uciekają ja k  od powietrza, gdy 
raz spóbują tego przechwalonego piekiełka z Caram- 
cówek.

D łagie i gwałtowne ulewy spowodowały w ezbra
nie górskich potoków ; najgorzej wyszli na tern inży
nierowie regulujący potok Bystry, gdyż zarząd dóbr 
Zakopane bez zawiadomienia inżyniera od regnlacji, 
pnścił z npnitn  nagle wodę na potok, w którym się 
p ro w fd d  roboty. W oda wpadła z szalonym pędem i 
zrobiła szkody na przsszło 300 złr.

Dzisiaj zacryaa się wypogadzać. L  azba gości wy
nosi jnż około 1600 osób. Przedwczoraj przyjechał 
na dłuższy pobyt autor „Bezdomnych” , St. Żeromski” .

Z powodu poprzedaiej korespondencji naszego za- 
kopiańśkiego korespondenta, zaznaczamy, że przedru
kował ją  lwowski „P rzeg ląd”, niepodając, wedłng u- 
tartego w Galicji zwyczaju, źródła, z którego ją  za
czerpnął. Najcharakterystyczniejszem jednak jest to, 
że następnego dnia powtórzył ją  „Czas” i — „przez 
lojalność” Zaznaczył: „dm oszą do „P /zeg lądn”. Żo 
„Czas” nie może wykrztnsić ty ta ł a naszego dzień li- 
ka, gdy polemizuje z nim w artykułach wstępnych, 
czy korespondencjach „wiedeńskich”, to je s t jasne, 
ale żeby znown bać s ’ę tego tytnłn aż w cytatach 
kronikarskich, to stanowczo przesada. T ytuł to p rze
cie rzecz tak  bagatelna i  n ie isto tna; praw da jednak! 
my jesteśmy demokratami, „Czas” zaś tyinlnje tylko 
lndzł i dzienniki „swojej sfery” .

Pijawka. Lsib Isler z Ropczyc, znany przedsię
biorca kasowy, o którym  jnż  tyle razy pisaliśmy, o- 
prócz pobierania dowolnych procentów wynalazł j e 
szcze inny sposób naciągania swych klientów. Oto 
przy wyknpnie książeczek udziałowych od występu
jących członków z jego „towarzystwa eskontowego” 
nie wypłaca nigdy właściwej ich wartośoi, na ja k ą  
je  sam wystawił, ale ile nzna za stosowne. T ak  u- 
czynił on jn ż  z kilkoma swymi niebacznymi kienta- 
mi, których nazwiska w razie potrzeby pedamy, a 
jednemu za ta k ą  książę 'zkę, wystawioną na snmę 50 
koron, wypłacił tylko 20 koron, tw ierdząc, że ona 
więcej nie w arta. Czasby jn ż  był, póki jeszeze czas, 
aby tej specjalności żydowskiej położyły kres odpo
wiednie władze i wzięły w swoją opiekę pomysłowe
go żydka Leiba Islera wraz z całem jego przedsię
biorstwem 1

Czerwony klasztor w Pie linach do nabycia. 
Nie ma chyba nikogo, coby był w Szczawnicy na 
kuracji, a nie poznał Czerwonego klasztoru, położo
nego na prawym bftegn  Dnnajca pod przepięknemi 
„Trzem a Koronami” , na pogranicza dawnej Polski 
i W ęgier, w dolinie św. Antoniego. Kto zaś tam  był, 
ten mneiał koniecznie i mimowoli przerazić się i w ser
ca głęboko zaboleć nad rn iną i kościoła niegdyś pię
knego i budynków klasztornych po 0 3 .  K artuzach, 
i p y ta ł: „czemn n ik t nie zajmie się restauracją tego 
cennego zabytkn, sięgającego roku 1319, czemn nie 
osiądą tn  jacy zakonnicy np. sympatyczni Kapucyni 
lob Dominikanie, k tórzjby  i kościołowi dawną potra
fili przywrócić piękność i być apostołami dla zan ie
dbanego, a pobratymczego nam Indn sp itk ieg o ?” 
Odpowiedź od rokn 1807 była zawsze ta  sam a: bo 
rząd, a obecnie znown bisknp roski w Preszowis, do 
którego „Czerwony klasztor” należy, nie chce oddać 
go nikomn, jakby zawzięli się, aby ten bądź co bądź 
drogi nam Polakom, zabytek do ostatniej doprowadzić 
rniny. Zawiązany w r . 1846 w Szczawnicy komitet, 
k tóry postawił sobie za zadanie wyknpno klazztorn 
i przylegających doń kąpieli siarczanych, mimo naj
lepszych chęel i Hsiłowań nie zdołał nic dokonać, 
wobec nporn biskupa i kapitnły proszowskiej. Obecnie 
sytnacja się zmieniła, bisknp gotów jest sprzedać 
„Czerwony klasztor”, chodzi tylko o to, aby tak  jak  
w r. 1699 znalazł się dobrodziej w osobie b!sknpa 
nltryjiklego W ładysław a M atthyaisow skiego, który 
i ig ra b o n y  i  zniszczony w r. 1562 przez Indzi za
chłannego i bardzo rozrzutnego Jerzego Bornamissy 
klasztor za 30 .000  złr. knpił i 0 0 .  Kamedałom 
w posiadanie oddał pod warunkiem, aby codziennie 
m izę św. za dnszę jego odprawiali, znalazł się i o- 
becnie ktoś tak i, coby podobną ofiarę ponieść zechciał. 
Na jednego byłby to może wydatek za wielki, ale 
niechby się tylko znaleźli zakonnicy, którzyby tam 
osiąść i zaknpnem i restauracją koś:ioła i obszernych 
budynków klasztornych zająć się zechcieli, to nie 
wątpię, że cały k ra j, każdy Polak rzuciłby z pewno

ścią ofiarę na cel tak  szczytny i patrjotyczny, wieJsr, 
zaś z pewnego bardzo źródła, że obecnie za kilka 
naście tysięcy kościół, budynki i kaw ał pola ń ab jć  
można.

Podając to do publicznej wiadomości, pozwalam 
sobie wyrazić nadzie ę, że ludzie wpływowi i pam iątki 
polsk'e mlłnjący, skorzystają z nadarzającej aię sposo
bności i wyknpnem drogiej tej pam iątki naszej jak  naj 
rychlej się zajmą, choćby dla tego jednego, aby zyskać 
posterunek na ratow anie braci naszej na pogranicza 
W ęgier cd zżydzenia i zdziczenia. — Ksiądz A lbin , 
probcszcz w Szczawnicy

Nekrologja Emilia z Wolskich Drohojowska, wdowa 
po oficerze wojsk polskich z /. 1831 i obywatelu ziem
skim z Wołynia, matka znanego w mieście naszem ks. 
kan. Drohojowskiego, przeżywszy lat 86, zmarła w K ra 
kowie dnia 22 b. m.

— Helena z Niciejów Stopka, żona kontrolora podat
kowego, zmarła w Makowie w 26 ym roku żyda dnia 20 
czerwca b. r. Pogrzeb odbył się w sobotę.

Egzamin dojrzałości w szkole realnej w Krakow'e od
był fcię w dniach od 10 do 22 czerwca b. r. pod przewo
dnictwem inspektora radcy dworu F rant ego. Egzamin 
zdali: Bielski Jerzy, Bittnei Jerzy, Baldizeff Włodzimierz, 
Brand Izaak, Bnrgielski Władysław, Chrapczcński Euge- 
njnsz, Chrzanowski Bogdan, Czajkowski Roman, Dobia3Z 
Edward, Drożdż Bronisław (z odzn ) Eisen Mojżesz, Fi- 
jsłkoweki Władydaw, Giżycki Iwan, O as er Bernard, G> 
niakowski Mifczysław, Herzog Zygmunt, Heyn Karol, 
Hołubowicz Eustachy, Jagustyn Lugwik, Jakusz Witold. 
Królikiewicz Tadens?, Kub-eki Ign cy, Loschntr Zygmnnt 
odzn.), Łasński Władysław, Maćkowski Kazimierz (z 
Men ische Ignacy (z odzn.), Miarczyński Władysław, Mu
siał Władysław, Noworytko Józef, obertyński Mieczy
sław, Oleś Jnljusz, Pawlica Juliusz, Pelikan Artur. Pe- 
trzyk Jan, Piotrowski Jędrzej, Porę ski Stanisław, Kippe 
Wilhelm, Rybicki Jan Skarżyński Feliks, Stocki-Sosaow- 
ski Witolf,Sfeą,pskiZyg!n!iiit,Świdei,3kiStani3law(z odzn.), 
Frommer Alfred, Trzetrzewiński Konrad, TJrabin Maadel, 
Urban Marjan, W ątorski Stanisław, Zagórski Stanisław, 
Zapałowiez Jan, Zebrawski Włodzimierz, Żuławski Bogdan.

11 uczuiów publicznych przeziaczono do egzaminu po 
wtórnego z jednego przedmiotu po wakacjach, 2 uczniów 
publicznych i 4 eksternisiów rep obowauo na rok, a 3 
eksternistów bez terminu.

G ab rye lsk i (Krzysztaftry, Krakiw) spm- 
daje fortepiany najznakomitszej w A ustrji fabryki 
Petrof z mechaniką a ig ie lską  po 500 —  wiedeńską
po 300 złr. _____

K u r s y  w a l u t .
K o r o n y

płacą żądają

Ruble papierowe . . . . 253 25 254
Marki niemieckie . . . . 117 20 117 85
Franki papierowe . . . . 95 10 95 75
20-io frankówki w złocie . 19 05 19 15

Różne wiadomości z ostatniej poczty.
Wiedeń: Ofiarą podróży cesarza do Czech ma 

paść namiestnik tamtejszy, hrabia Coudenho^e. 
Mial się on okazać zbyt miękkim wobec agitacji 
wszechniemieckiej w Czechach północnych. Jego 
następcą zostanie Jarosław hr. Thnn, brat hr. 
Franciszka, b. prezesa ministrów.

Londyn: Izba lordów po raz pierwszy od 
wielu lat była zmuszoną ukonstytuować się, ja
ko sąd, wobec jednego ze swoich członków. Lord 
Russel oskarżony jest mianowicie o bigamję, a 
wedłng konstytucji angielskiej do sądu nad nim 
upoważniona jest jedynie Izba wyższa.

Sejm krajowy.
Klub lewicy sejmowej odbył wczoraj pod 

przewodnictwem posła Rayskiego posiedzenie 
przy licznym udziale także posłów do Rady pań
stwa, należących do tego stronnictwa (dr Byk, 
dr Ćwikliński, Jabłoński Wincenty, T. Niemen- 
towski i dr Roszkowski). Wybrano komisję zło
żoną z pp. Rayskiego, dra Małachowskiego, dra 
Jabłońskiego St., dra Roszkowskiego i dra By
ka, która ma zastanowić się nad akcją stronnic
twa lewicy sejmowej przy zbliżających się wy
borach i zdać sprawę na ponownem zebrania w 
ciągu trwania bieżącej sesji sejmowej. Komisja 
ta otrzymała równocześnie mandat do ewentual
nego porozumienia się z lunemi stronnictwami.

Warto zauważyć, iż żyd Byk, świeżo obrany 
członek komisji wykonawczej stronnictwa „na
rodowego” został przed paru dniami prezesem 
lwowskiego kahału i rozpoczął swoje urzędowa
nie od mowy w języku niemieckim. Patrjota!

Dzisiejsze posiedzenie Sejmu.
LWÓW 24 czerwca. (Tel własny „Głosu 

Narodn”). Dziś pojawił się w Sejmie nuuister 
dla Galicji dr Leonard Piętak, który przywiózł 
z sobą projekt w sprawie regnlacji rzek gali
cyjskich. Projekt jest już w namiestnictwie i 
właśnie teraz pracują nad jego przekładem na 
język polski, a niebawem wpłynie on przed fo- 
rum sejmowe w formie przedłożenia rządowego-

1.4. Proszę kupować 
tylko
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W kuloarach jest dość gwarno. Powszechnie 

przedmiotem rozmów jest wniosek posła Oleśni
ckiego o podział uniwersytetn lwowskiego na 
polski i ruski. Nie dziwi nikogo to, że podobny 
wniosek mógł postawić poseł Oleśnicki, dziwią 
jednak wszystkich podpisy niektórych tych po
słów, którzy sami chcą uchodzić za umiarkowa
nych. I tak n. p. wniosek posła Oleśnickiego 
podpisał między innymi kanonik kapituły stani
sławowskiej ks. Facewicz i członek Wydziału 
krajowego Sawczak.

Dziś pojawił się nowy wniosek ruski, miano
wicie posła Okuniewskiego, domagający się po
działu Rady szkolnej krajowej na polską i ruską.

Posiedzenie rozpoczęło się o godzinie 'A ll  
przed południem. Po odczytaniu nadesłanych pism 
i interpelacyj przystąpiono do porządku dzien
nego.

Poseł Adam Skrzyński uzasadniał swój wnio
sek o zaprowadzenie w Gorlieach szkoły realnej 
z językiem wykładowym polskim. Jest to konie
czną potrzebą, gdyż Gorlice stały się od jakiegoś 
czasu centrum przemysłu naftowego. Rząd przeto 
winien jak najprędzej uczynić zadość życzeniom 
mieszkańców m. Gorlic. Wniosek ten odesłano 
do komisji szkolnej.

Następnie poseł Oleśnicki motywawał swój 
wniosek o podziale uniwersytetu lwowskiego na 
polski i ruski, który również odesłano do komisji 
szkolnej.

Po mowie posła Oleśnickiego wszedł do Izby 
kardynał książę biskup Puzyna, którego powitał 
imieniem Sejmu marszałek krajowy hr. Badeni. 
Marszałek wyraził radość z tego powodu, że Oj
ciec św. uczcił nominacją jego na kardynała 
kraj cały.

Z kolei poseł Sękowski uzasadniał swój wnio
sek o zaprowadzenie kontroli nad handlem na
wozami sztucznemi, wykazując, na jaki to nieraz 
wyzysk są narażeni chłopi ze strony niesumien
nych handlarzy. Wniosek odesłano do komisji 
gospodarstwa krajowego.

Poseł Bonnicki motywował swój wniosek o 
uregulowanie płac służby kościelnej (organistów 
i Ąjaków).

Poseł Jabłoński przedstawił projekt ustawy 
przyłączenia do miasta Rzeszowa okolicznych 
przysiółków.

Poseł Średniawski wyraża zdziwienie, jak 
sprawę tę może referować poseł Jabłoński, któ
ry jako burmistrz m. Rzeszowa jest tu bądź co 
bądź interesowany.

Gdy poseł Średniawski skończył mówić, na 
galęrji ozwały się oklaski, co marszałek surowo 
skarcił, grożąc, że jeśliby się coś podobnego je
szcze raz zdarzyło, każe galerję opróżnić.

Poseł Kramarczyk krytykuje projekt ze wzglę
du na podział terytorjalny.

Poseł Wachnianin, opierając się na jakiejś 
jednej petycji, które wpłynęła przeciw połącze
niu, przemawia za odroczeniem tej sprawy

Poseł ks. Stojałowski uderza na Wachnianina, 
gdyż autorami owej petycji są żydzi, którzy 
chcą pozostać i nadal w większości i być pana
mi miasta. Mówca jest za szybkiem załatwieniem 
tej sprawy, bo ściąganie leży tym razem tylko 
w interesie żydowskich spekulantów

Następnie Sejm uchwalił przedłożenie w spra
wie połączenia Rzeszowa z przysiółkami bez ża
dnej zmiany.

Następnie przyjęto bez dyskusji sprawozdanie 
komisji gospodarstwa krajowego o przyznanie 
subwencyj dla zakładu sadowniczego pod Kra
kowem, dla szkoły rolniczej i folwarków w Czer
nichowie i dla szkoły rolniczej w Tarnowie.

Wśród odczytanych dzisiaj wniosków znajdu
je się wniosek posła Rudrofa, o wykonanie po
stanowienia cesarskiego w sprawie utworzenia 
sądu obwodowego w Czortkowie, wninsek posła 
Schaetyka o budowę gmachu gimnazjalnego w 
Brzeżanach, posła Styły o przyjście z pomocą 
ludności powiatu wadowickiego, dotkniętej osta
tnimi wylewami.

Poseł Szwed wniósł interpelację o zniżenie 
czasu służby wojskowej z lat trzech na dwa, 
poseł Kramarczyk interpeluje rząd, czy nie był
by skłonny procesu o prawa serwitutowe w gmi
nie Międzybrodzie lipnickim (powiat bialski) 
zastanowić i spór sprowadzić na drogę polity
czną, by mógł być załatwiony w drodze polu
bownej.

Poseł Bednarski wniósł interpelację do Wy
działu krajowego w sprawie niemieckiego napi
su na stacji kolejowej w Nowym Targu.

O godzinie 3 kwadranse na 1-szą w połu
dnie marszałek zamknął posiedzenie. Następne 
odbędzie się w środę, o godzinie 10 rano.

Z OSTATNIEJ CHWILI.
TELEGRAMY „GŁOSU NARODU" Z DNIA 24 CZERWCA 1901.

Praga: Na zaproszenie tutejszego zarządu 
miejskiego przybywa w dniu 29 b. m. do Pragi 
deputacja paryskiej Rady municypalnej. Przyjęcie 
będzie wspaniałe. Deputacja przywozi z sobą 
w upominku dla miasta Pragi okazałą wazę sewr- 
ską, przygotowaną umyślnie na festyn zbratania 
się francusko-słowiańskiego.

Wiedeń: Poseł Prade wystąpił z mową w Te- 
tsenen (Czechy), w której domagał się wzmo
cnienia władzy administracyjnej centralnej i par
lamentu centralnego, zaprowadzenia języka nie
mieckiego jako państwowego, unji polityczno- 
ekonomicznej z Niemcami, Holandją i Szwaj
carią.

Wiedeń: „Polit. Corresp." ogłasza komunikat 
rządowy, w którym, nawiązując do odpowiedzi 
hr. Gołuchowskiego na ostatniem posiedzeniu de
legacji austrjackiej w sprawie wydalań robotni
ków słowiańskiej narodowości a poddanych au- 
strjackich, z księstwa anhalckiego, stwierdza, że 
anlialcki organ urzędowy „Reichsgeraerzeitnng" 
zamieszcza powyższe oświadczenie ministra i do- 
daje, iż pogłoski o wydalaniach są nieprawdziwe. 
Anhalcki dziennik twierdzi, że zdanie swoje 
opiera na autentycznych dokumentach. Poseł 
austrjacki w Anhalt miał również sprawę tę ba
dać i podobno doszedł do tych samych wyników.

Berlin: Główny organ centrum „Koln. Volks- 
ztg“ zwraca się bardzo energicznie przeciwko 
projektowanemu pomnożeniu armji lądowej nie
mieckiej. Takiej reformy parlament me uchwali.

Berlin: Używana do posług półurzędowych 
„Magdeburg. Ztg" wystąpiła z artykułem, doma
gającym się energicznie pomnożenia floty wojen
nej niemieckiej. Wymaga tego położenie między
narodowe.

Sofia: W kościele katolickim w Filippopolu 
rząd bułgarski z własnej inicjatywy i własnym 
kosztem postawił pomnik z marmuru na cześć 
zmarłej żony księcia Ferdynanda, jako pierwszej 
księżnej bułgarskiej.

Konstantynopol: Porta ogłasza, że zaburzenia 
w Nowym Bazarze miały charakter czysto miej
scowy. Inspektor pograniczny turecki, Hamdi- 
basza, zaraportował, że skargi serbskie na na
ruszenia granicy serbskiej są nieuzasadnione.

Rzym: Głosowanie nad budżetem spraw we
wnętrznych i pozyskanie większości 89 głosów 
utrwaliło ostatecznie stanowisko gabinetu Zanar- 
dellego. W sesji jesiennej wystąpi gabinet z re
formami podatkowemu

Madryt: Nr. wczorajszem zebraniu wolnomyśl- 
nych przyszło do bardzo poważnych zaburzeń 
antyklerykalnych. Policja musiała przywracać 
spokój. *

Madryt: W miejscowości La Union zawalił

się dom. Siedm osób zginęło.
Londyn: Izba lordów uchwaliła podwyższenie 

listy cywilnej Edwarda VII.
Waszyngton: Z ogłoszonej „Księgi czerwonej" 

za rok 1898 wynika, że w zaraniu wojny hisz
pańskiej mini teijum spraw zagranicznych w Wa
szyngtonie zaleciło posłowi Unji w Londynie, aby 
wybadał ostrożnie rząd angielski, czy wojenne 
okręty amerykańskie nie mogłyby kanału Su- 
ezkiego przepływać. Odpowiedź brzmiała w tym  
duchn, że W. Brytanja uznaje Unję za mającą 
bezsporne prawo do korzystania z kanału Suez- 
kiego dla swoich okrętów wojennych. Następnie 
„Księga czerwona" ujawnia, że większość mo
carstw (z wyjątkiem Niemiec) oznajmiła o swo
jej neutralności. Poseł amerykański White roz
mawiał o tern z hr. Biilowem, który mu oświad
czył, że Niemcy już od lat 20 nie zawiadamiały 
nikogo o swojej neutralności.

Hrabina Lonyay ciężko chora.
Wisdeń: Stan hrabiny Lonyay w Badenie jest 

po poronieniu bardzo groźny.
Lekarze orzekli, że jest potrzebna operacja, 

nie ręczą przecież za jej rezultat.
Wyprawa abissyńska.

Londyn: „Times" donosi z Gerloguby pod 
dniem 12 b. m .: Armja abissyńska w sile 15.000 
ludzi przybyła tutaj po 18-dniowym marszu, zro
biwszy w ciągu tego czasu 350 mil.

Pięć kolumn wyruszy dziś w nocy przeciwko 
Mullahowi.

Kolonizacja Afryki Południowej.
Londyn: Komisja, którą Chamberlain nazna

czył celem opracowania planu skolonizowania 
Afryki Południowej, zaproponowała projekt prze
siedlenia Boerów do Indyj i oddania gruntów 
południowo- afrykańskich osadnikom pochodzenia 
angielskiego.

Bruksela: Krążą tutaj uporczywe pogłoski, że  
gabinet angielski dał do zrozumienia królowej 
Wilhelminie, iż widziałby chętnie, gdyby Holandja 
wystąpiła z pośrednictwem co do wojny połu
dniowo afrykańskiej.
Minister Andre do oficerów francuskich.

Clermont-.Ferraud: Wczoraj przybyli tutaj 
minister wojny jen. Andre i podsekretarz stanu 
Mongeot na poświęcenie żeńskiego liceum i na 
kongres straży pożarnej.

Do oficerów, którzy się zjawili na powitanie 
ministra, rzekł ten ostatni: „Musieie być pano
wie gotowi, abyście w dniu, w którym lud za
żąda od was pomocy i obrony, mogli pójść po 
laury zwycięstwa!"

H A D E I Ł A I E .

P E N S J O N A T
dla jąkających i niedołężnych dzieci

LEONA A. B. STĘPOWSKICH.
Dzieci nerwowe i niedołężne uczę i przyjmuję na cimieję. 
M e t o d a  w ł a s n a  — 15-letnia praktyka — podzięko
wania — reklamy ■ - listy itd. przejrzeć można na miejscu.

Adres: Leon Stępowskl, Art. dr. Teatru miejsk. ulloa 
Długa Nr. 13 w Krakowie. 1733

Wiadomość od godziny 2-giej do 4-tej po południu.

Dr Michał Śliwiński
ordynuje przez lato w Rymanowie (dom 

Zontaka) n
S p e c ja lis ta  d la  chorób nerw ow ych  

ydro-, e le k tr o te r a p ii i  m ię s ie n ia
WSZECH NAUK LEKARSKICH

Dr MIE&ZY8ŁAW NART0WSK1
b. asystent Unlw. Japiell. I Prof. Dra Mendla w Berlinie

mieszka obecnie: u l .  ś w .  A n n y  Ł .  <2 i ordynuje c4 
godz. 3—4 po poł. — Tel. Nr. 359. 1488

SKŁAD FORTEPIANÓW
Hf. B a p a b a t i  i Sp>
_________ Kraków, Ryiak 3 9 ,  I. piętru. 1606

_ Dr M. CERCHA
ordynuje, jak zawsze, od 1-go czerwca w Krynicy 

(Domek Szwajcarski). " g

PISZCZANY
aajznskon itsze uzdrowisko sJsrczano-nnłow e dla raił- 
■styków, w cierpieniach stawów i k iśc i, w gruźUcy 
stawów, po złamaniach i zwichnięciach, w podagrzs, 

nerwobólach, zwłaszcza w ischias.
Urządzenia ta k  co do Mieszkań, ja k  i  kąpieli według 
wszelkich wymagań —  od lnkńsow ych, aż do n a j
tańszych. T rzy  baseny czysto siarczane, trzy  slarcza- 
no mułowe, jeden porcelanowy. Osobny basen dla ubo
gich z kąpielew i po 10 cnt., drugi po 40 ent. —  
Wanny porcelanowe, marmurowe I drewniane. 
Stosowanie kąpieli błotnych lokalnych z  niezrówna
nym skutkiem. 1222

O k o lica  górzyata .
W ezelkieh informacyj udziela D r A  T e i e h m a n n .  

Do 15 n ą ja  Od 15 maja
K raków, Bynek gł. Piszczany na W ęgrzech,

P ark Krakow ski
T E A T R  R O Z M A I T O Ś C I

Dziś i Codziennie 1460<
wielkie przedstawienie akrobatyczne

p o ł ą c z o n e  z  K o n c e r t e m  '
Muzyka 20 p. p. . Reżyser: Rudeslnds Rsohs<

O d  1 - g o  c z e r w c a  n o w y  p r o g r a m .
Wstęp w dnie powszednie 10 ct. Miejsca rezerwowaner 
po 60 ct., po 50 ct. i po 30 ct. — Bilety do miejsc rezer
wowanych uprawniają do wolnego wstępu. — W  n i e 
d z i e l e  i  ś w i ę t a  w s t ę p  2 0  c t .  W  te dnie bilety 

rezerwowane nie uprawniają do wolnego wstępu. 
Sprzedaż biletów u Wgo St. Karllńsklege w Suklennlonoh, 

a od godz. 3 po pełudnlu przy kasie.

Nagrody pilności!!
Kazimierza Zajączkowskiego w Krakowie, plac3Maryacki L. {•.

Obrazki małe i duże, książeczki, do nabożeństwa od 84 hal.) 
medaJe z aluminium małe i duże, figurki i kropielniczki z porcelany, 
tanie Różańce na drutach, — poleca hawde' dewo^j " » H a ln r

1601
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B u r  ' t w a  nadesłał 

koleją 1 t n f e r  podadres.:
K ar )l Kucharski, Kraków 
Rakowicka 21 — te.. zechce 
listownie podać objaśnienia 
cc do tej przesyłki, inaczej j 

kufer napowrot do Rzeizow, rowędrnje.
Kto C A Ł Y  H r t o i c  o t w a r t y

K O N SEN S
na wyszynk trunków i restauracją, jest 
d o  w y d i l e i ż a w l e a i a  od l  litca 
b. r. Adres poda Dział inseratowy .G lo
na Narodu*. 1719 1 3

M IE SZK A N IE
dla L e t n i k ó w !

składające się z 4 pokoi i kuchen
ki. z meblami, w oddzielnym bu
dynku w ogrodzie. Okolica podgór
ska, położenie piękne, — rzeka do 
kąpieli w pobliżu, stacja kol. Gry
bów 10 kim. odległa. — Bliższej 
wiadomo ści udzieli Właściciel w 
Łękach Szymbarskich — poczta 

Eopa. 1575 5 5

H A N D E L
towarów mieszanych i wyszynk wina, 
dwietnie prosperujący, z wolnej ręki do 
■ p r i e a a n i a .  Wiadomość w nandlu 
J a n a  I J e h a e i a  w  D t o c i l a u c h .

1596 6 6

Mleczarnia w Chocimiu
poczta K a łusz, 

•przełaje codziennie świeże JKA8LO 
deserowe z centryfugi, po cenie 1 wir. 
aa  kilogram  w miesiącach czerwcu, 
lip u, lierpnin i wrześnio, a po cenie 1 
złr. 20 ct, przez inne miesiące, — loco 
___________ poczta Kałusz. 1632 6 6

Realność w Czarnej Wsi
z pięknym, morgowym ogrodem owoco
wym, z najszlachetniejszych drzew z za 
granicy sprowadzonych, nadająca się na 
wille; o froncie z pigknym widoki >m kn 
Błoniom i Kopcu Kościuszki, a drugim 
ku Czamej wsi, ma <kr* s p r z e d a n i a  
tanio IGN. P L E S N A R ,  Kuków, ul. 
Szewska 13. 1635 6 7

Karczma
ze stodołą, z prawem przewozu na 
Wiśle i kilkanaście mórg dobrego 
gruntu, jest do sprzedania. Bliż
szych szczegółów udziela: 1659

Zarząd dóbr Siedliszowice.

Mleczarnia w Woziłowie*
oczta Potok Złoty sprzedaje codziennie 

świeże m a s ł o  d e s e r o w e  
z centryfugi po cenie I z 1,, za kilogram 
w miesiącach czerwcu, lipcu, sierpniu
1 wrześniu, a po cenie I złr. 20 ct. czyli
2  korony 40 h. za kilogram przez Inne 
ailesląoe lano poozta Potok Złoty. 16 il

W K1GAZIKIE 6ALAMTERTJNTH
Braci B W i c l i  w Krakowie

znajdzie pomieszczenie 1668

młodszy pomocnik

Piękna wieś
jakiej rzadko znaleść można, 180 mórg 
obszaru, z pigknym parkiem i dworem 
na wzgórzu położonym, z prześlicznym 
widokiem, o 2 mile o i  Krakowa, a 2 kim. 
od stacji kolejowej oddalona, za ceng
70.000 złr., z długiem Tow. Kredytów,
35.000 złr. ma d o  s p n e d a o i a  Pan 
L  PLEŚNA8 , dzisł inseratowy „Głosu 
Narodu" Kraków, ulica Szewska L. 13,

1405 12 5

Polak chrześcijanin
poszukuje 1713

korzystnej i niezależnej 
o dzierżawy
ppop inacy i

w pobliżu kolei.
Oferty przyjmuje Dział inseratowy ' 

„Głosu Narodu* dla „R M. P .“

Zakład kąpielowy wód siarczonych 1 Sanatoriom
w  Swoszowicach pod Krakowem

wśród parku stuletiu^go i  lasu szpilkowego, 5 kilometrów od Krakowa, stacja kolei, poczta i telegraf w miejsca, 18 razy
dziennie połączony z Krakowem koleją i omnibusami.

Znane w Polsce od XV wieku Swoszowickie wody siarczane przewyższają swą siłą I skuteoznsśclą inne tego rodzaju 
wody krajowe i  zagraniczne; leczą: przewlekły gośclen stawowy, mięśniowy, jako też dna (podagra) choroby serca na pod
stawie reumatycznej, nerwobóle szczególnie ischias — porażenia tok centralne jak obwodowe — kiłę we wszystkich jej 
postaciach — choroby skórne połączone z przerostem i zgrabnieniem warstw skóry — przewlekłe zntrnola rtęoią i ołowiem,

obrażenia kości, różne -horoby nerwov 
W nowo urządzonem Sanatoriom z centralni* ogrzanemi łazienkami, mieszkaniami, korytarzami i ogrodom zimowym ogrzana 
jest woda siarczana w najnowszy sposób ^ulepszoną metodr n  ■■■ -1 J 1
nicznycb. wskutek czego nie ntraca nic ze swyeh ok ■‘•nlk 
szczególnie w połączeniu z kąpielami i tuszami elektryozneoil 
i wszelkie procedi y elekfroteraj ontyczne i hydroterapeutyczne, wykonywane przez lekarza zakładowego. — Zakład kąpie

lowy letni również w czasie zimnej pory centralnie ogrzany otwarty cd 1 maja do 1 października.
Mieszkania odnowione; w kwietniu, maju, wrześniu i październiku o trzecią część tańsze. Muzyka zakładowa. Pensjonat 

i restauracja w miejscu O nv umiarkowano Bliższo szczoeół^ udziela Z a r a a d  1”F7 12 39

Zarząd mleczami
w Wesoło wie poczta Zakliczyn, wysyła 
codziennie świeże i n a o ł o  deserowe 
w cenie 1 0  koron za 47a kg., z opako
waniem i opłatą na mie.soe,— Polecając 
aię łaskawym względom Szanownym P. 
T. Odbiorców, — z powożeniem Zarząd 
mleczami, 1864 4 5

Szozawa alkaliozno-sodowa, zawierająoa częśoi rKładowe oneL..c ie. jak

* f f l o ó a  S e l t e r s f i a
Z a leco n a  p rzez

Towarz. lekarskie
w  K ra k o w ie  _________________________________ ________ _____________

w yrob u  ni u e g o  Zakładu fabrycznego w ód m ineralnych sztucznych, będącego pod kon
tro lą  K om isji przem ysłow ej T ow arzystw a  lek arsk iego ,

używaną bywa w katarach płuc i oskrzeli, wogóle przeciw kaszlowi z dobrym skutkiem.
Cena flaszki w  K rak ow ie 16 ct.

Do nabycia w aptekach i droguerjach, skład dla L w o w a  w aptece J"_ W  e w i ó r s k i e g o .
1096 10 o K. Rżąca i Chmurski W Krakowie, właściciele fabryki wód mineralnych.

F A B R Y K A  S I A T E K
konstrukcyl I artystyczn. ślusarstwa

J. GÓRECKI i SP.
Kraków, ulica św. Wawrzyńca 28, 

Telefon Nr. 277 1089
wykonuje wrzolkie roboty w zakres 
powyższych produktów wchodzące.— 
Cenniki na żądanie. — Ceny przy
stępne.— Termin ściśle dotrzymany.

Ohief-Office; 48, Brbcton - Road. London, 8. W .

A. Thierry’ ego prawdziwa maść Centyfoliowa
wywiera przez grun- 

uzdraw'
est najsilniejszą maścią

towne oczyszczenie pewny prędki'uzdrawiający skutek, 
usuwając przez zmiękczenie wszelkiego rodzaju bakcyle 
i zarazki, Dla turystów, bioykllstow i jeźdźców niezbędne.

M T * Dn nabycia w aptekach.
Pocztą franco 2 słoiki 3 korony 50 bal. Słoik próbny 
za poprzedniem nadesłaniem 1 korony 80 bal. wysyła 
wraz z prospektem i wykazem wszystkich składów na 
całym świecie Fabryka aptekarza A. Thlerry’ego w Pre- 
gradkn przy Rohltsch-Sauerbrnna. — Z powodu naśla

downictwa należy zwracać baczną uwagę na markę ochronną, znajdującą się 
na każdym słoiku.__________________  171 49 50

Pomocnik handlowy
obznajmiony z czy n n o śc ia m i b u feto w em i,

znajdzie zaraz posadę.
Wiadomość w handlu A. Hawełki.

Oferty tylko piśmienne 1736 1 3

C i ą g n i e n i e  w e  w t o r e K !

Ciągnienie nieodwołalnie
25 Czerwca 1901.

Główna wygrana
wartości 30.000 koron

Losy ..Concordia21 donibyeiiwkantonehI I T U I , W W I  ; w Dżinie Inserat. „flłosI I
po 1 k oron ie . i w Dziali Inserat. „Błosn 

1383 Narodn* ul. Szewska L. 13.

Dam 500 kor,
i więcej za wyrobieni* stałej posady 
egzekutora, portjera, woźaego, ka.jera lub 
inkasenta, za złożeniem kaabji w m’ejacu 
lub na prowincyi. Jestem człowiek bar
dzo j  < .żądny, wysłużony podoficer, wla- i  

dający językiem polskim i niemieckim, j 
Zgłoszenia przyjmuje Dział inseratowy; 
„Głosu Narodu" pod adresem: „Posada 
500 kor.* 1678 4 4 ,

Z powodu wyjazdu
jest do s p r z e d a u ia  M agazyn  
Mód, egzystujący od kilkunastu 
lat w jednej z pryncypalniejszych 
ulic Krakowa. Wiadomość udzieli 
p. Jan Strycharski, Jagieloóska 7. 

1697 3 6

JAWORZEUZDROWISKO i ZAKŁAD 
LECZENIA WODĄ

(E B N SD O B F ), S lą zk  A u atryack i p rzy  B ie la k u , 
I C  otwarty cały rok. ‘R l

Poczto, telegraf i stacja kolejowa. — Pyszne położenie górskie u stóp Śląskich 
Beskid — U ins zdrowy, łagodny — najnowsze wzorowe urządzenia .es- mezi 
i  kąpielowe — ośmetl- n. acetylowe — znakomito restauracja pod ścisłymacetyl

n id lekarskim.
Lekarz kierujący Dr Leopold Nemerad, znakomity hydropato, długo 

letni kierownik Zakładu wodoleczniczego w Lindewiese.
Wszelkich objaśnień udziela tylko dzierżawca dóbr i Zakładu kąpielowego:

C a ’ ”.Jarl Forner.

Realność murowana
pięknie zbudowana, z ogrodem i s/4 mor

ami pola, tanio do nabyc:a- — Gotów- 
a potrzebna 2.000 — reszta może 

zostać na hipotece. — Bliższych szcze
gółów udzieli p. H . K lem ets Kra
ków, Szewska 2 zakład optyczny. 1703

Doskonałe Masło
kuchenna i deserowe

po bardzo niskich oenaoh,
poleca 1703 2 8

ANTONI SUSKI, -  KRAKÓW.

Starym i ułodjm ątayzi)
poleca się odznaczone w nowym 
kszonym układzie wychodzące piso 

Med. Radły Mullera
o osłabionych ner\ 

i sile męskiej
pouczające o zupełnem wyleczeniu 1 
chorób. Przesyłkę <,ofrankowauą 
się pod kowertą za 1 kor. 20 bal

kceb j  ocztowych. 10
Cur t  Haber B raunsch i

I P A E f l E I U K l
potrzebujące nauki w za
szk ił lufowych lub seminarium J 
cielskiego w celn egzaminów wstęl 
— oraz nauczycielki potrze! 
przygotowania do egzaminu ludd 
czy wy działowego 1-ej grupy. J  
się zgłaszać obecnie: u1. Staehową 
Nr. 101, I  piętro; o i  1-go lipcal 
Wielopole Nr. 11, parter między! 
rano a 4-tą popołudniu. 168

I Sebalda M unnicliot
Udzielam również nauki języka fn | 
kiego metodą b. przystępną tak i'

I_______ jak osobom dorosły

I Osoba inteligentni
umiejąca dobrze czesać i znająca 

, modniarstwie i krawieczyźiie, życś 
! sobie wyjechać do kąpiel do Tow„rz] 
kilku Pań tylko za utrzymanie. —1 
szenia dla „ R .  O ,*  przyjmuje D zl 

; serat. „Głosu Narodu.* 17o6|

♦♦♦♦♦•♦♦♦♦mi
X Zakład Fotograficzi
|  JULIUSZA MIENi
+  z dniem  8 kw ietn ia przenil 
♦  siony został na ul. Kopernik 
T  pod Nr. 8, o czem zawiądl 
^  m iam  Sz. Publiczność. 15

L. 279/901.
G m ina m. Lr ick oron y

p. Wadowice, rozciiuje

K O N K U R S
na kasyera i sekretarza 

gminy
z płacą r o c z n ą  800 Koron.

Warunki: Egzamin z odbycia 
kursu na sekretarza i złożenie ka
ucji w wysokości rocznej płacy. 
Termin do wnoszenia podań do 15 
lipca b. r. włącznie. 1723 2 3 

Lanckorona 19 czerwca 1901.
Burmistrz: Jan Zborowski.

Funt Pierza Gęsiego
60 centów,

przesyła kompletnls nowe, szare plerzi 
gęsie, reką darte, ‘/s kilo tylkr .a 60 ct. 
lepsze po 70 ct., w próbnych 5 klg. pa
kietach, za zaliczką J.. K rain, Han
del pierza w Śmlcnowie koło Pragi. — 

Zamiana dozwolona. 1624

Z powody przeprowadzki
są różne m e b l e ,  urządzenie ja 
i zupełnie nowy fortepian tan 
s p r z e d a n i a .  Plac Siczepańskil 
1 piętro. 15 >1|

O S O B A
w średnim wieku, lat 26 licrąc*, 
sen koję miejsca gospodyń 
dworu lub na plebanię. Zgłoszenia! 
„N. N. 1702.* do Działu inserai 
go „Głosu Narodu.* 1702|

Sąd pow iatowy w 2al
przyjmie zaraz

uzdolnionego dyetaryuj
za miesięcznem wynagrodzeniem 6CT 

1701 2 2

Poszukuje się a jenl
z kaucją, do rozwożenia toni 
Warunki korzystne. Wiadomi 
„Kaucya" poste restante Kzesi 

17C4 2 2

Urząd pocztowy Szczucin:
przyjmie zaraz |

ekspedytora lub ekspedytorkę
z uzdolnieniem telegraficznem. 

Bliższe szczegóły listownie. 1716 2 3

3000— 6000 koron
na dobre oprecent iwanie, p O s c n k n t e  
dobrze sytuowany lekarz na Slązku' 
austr. w celu budowy. Zgłoszenia przyj- 
mu.e „ 8 1  a  v la* Kraków, ulica Sław
kowska Nr. 26. 1718 2 3

Pisarz gospodarczy
z praktyką i teorją, egzaminem 
mleczarskim i buchalterją, szuka 
posady. „Pług* post. rest. Podgó
rze. 1705 2 2

Poczta 
(3 razy dziennie) 

-i
Urząd telegraficz

ny w miejscu. Krynica Stacja kolei
Muszyna-Kr; nica I
z K rakow a 8 godzin  I 

jazdy, 
ze Lwowa 12 godzin, I 

z Buuapegztu 12 g.

c. k. Zakład zdrojowy w Galicji.
W Karpatach 590 m. n. p. morza. 01  sza^ji kolejowej Muszyna-Krynicd 

godzina bitej drogi. Na stacji wygodne powozy.
Środki lecznicze.. Zdroje: „Zdrój główny* i  „Słotwiuka* bardzo 6iiael 
szczawy w a pi en ao- i magneziowo-sodowo żelazie tej Kąpiele mineralna 
bardzo obfite w kwas węglowy wolny, metodą S-bwarza ogrzewane! 
Kąpiele gaiowe z czystego kwasu węglowego. Skaroowy Zakład hyCrol 
patyczny pod kierownictwem c,ecjaluty Dra H. Ebersa. Kąuięle rzeczne] 
elektryczne, miesięnie (masage), leczenia dyetetyczne i terenowe. Klima! 
wzmacniający podalj ejski. Wody minerrlne krajowe i wszelkie zagnni] 
czns. Kefir, żentyca mleko sterylizowane. Gimnastyka lecznicza. Apteka! 
Lekarz zakładowy Dr Leon Kopff z Krakowa stale cały rezon ordynujący] 

Nadto 12 lekarzy wolno praktykujących. 1711 2 6 
Mieszkania przeszło 1500 pokoi z całkowitym komfortem urządzooyeł 
w oenit od 1 ker. 10 bal. zwyż. Do* i zdrojowy z hotelem. Czytelnią] 
wypożyczalnia książek. Restauracja Pensjoa> ty  prjwatne. Hotele. C uł 
biernie. Koś-iót katolicki, kaplica. Cerkiew. Muzyka zdrojowa Btała (dy-j 
rektor A. Wroński) Stały teatr, koncerty, odczyty, bale, wycieczki to-| 
warzyskie, place gry, dp lawn teais. Spacery w okolice uroeze Karpat! 
Rozległy park szpilkowy, wzorowo urządzony, koło 1(0 morgów obszaru] 
1 '/■ kwencja w 1900 rosu 4588 osób. Sezon od 15 maja do 30 września] 
W maju czerwcu i wrześniu ceay kąpieli pomieszkeń w „omach skar-| 

bowych i  potraw w restauracji aomu zdrojowego o 25% niższe.
W lipcu i  sierpniu nie udziela się ubrgim żadnych ulg, jak uwolnienia 

od ‘ is  kuracyjnych i t. p.
Rozsyłka wód mineralnych Krynickich od kwietnia do listopada. Składy 

we wszystkich większych miastach w kraju i zagranicą.
Bliższych wyjaśnień udziela, na żądanie brosz ary i  prospekty rozsyłi 

c. k . Z arząd  zd rojow y w  K ry n icy .



8 GŁOS NARODU". .W SPIER A JM Y  CODZ1EN PRZEMYSŁ OJCZYSTY". ILGŁOS NARODU". Nr. 141

SKLEP
z oknem wystawowem

(w którem obecnie mieści 
się Panorama)

tuż przy rynku, w ulicy 
Szewskiej, jest od 1 lipca 

r. b.

do w y n a ję c ia .
Bliższa wiadomość w Księ

garni katolickiej Dr W ła d y 
s ła w a  S u łk o w s k ie g o ,
w Rynku Nr. 30, telefonu 
Nr. 418. 1604

L U C J A N  R Y D E L
P O E Z J E .

Wydanie nowe ozdobione rysunkami i 
portretem autora, rys. St. Wyspiańskiego 
powieszone utworami pisanymi do narze- 
szone], w artystycznie wykonane] okładce 
pomysłu i rysunku St. Wyspiańskiego, 

wyszły nakładem Księgarni
0. E.FRIEDLEINA w Krakowie

Rynek Nr. 17. (Telefon Nr. 452). 
{•■a egzemplarza breazur. I złr. 60 ot.

Do nabycia we w s z y s t k i c h  ksig-' 
ramiach. 1570 12 0

TOWARZYSTWO IS&flfDLOWE
chrześcijańskich węglarzy w Krakowie

08

•s

}
Do sprzedania

r Podgórzu, blisko rynku, X d o m y  
orterowe z oficyną 1 piętr., z docho 
em lf  00 złr.. pro z dochodu jest jlac 
60 sążni nadający sig na fatrjkg lnb 
od budowg, dług baakowy 5.000 złr.

dopłaty potrzeba 5.000 złr, 
Fiadomość: Kraków, ul. Pańska Nr. 8 
arter. 1731 1 3

W dowa samoistna
r średnim wieku, znająca sig b, dobrze 
ia kuchni i gcspodarstDe wiejekTcm, b 
ateligeutna mńe; powierzchności pcszu- 
mje posady do dworu lub na plebsnjg. 
Wiadomość w biur e p. Zawierusz* ńsk.ej 
J  Gołgbia Nr. 3. 1728 1 2

lom murowany. . wl
o 10 pokojach,

z licznymi budynkami gospo
darskimi murowanymi, da
chówką krytymi, z 40 mor
gami przyległego gruntu, 10 
minut oddalenia od rynku 
krakowskiego, przy Podgórzu, 
za 30.000 złr. do sprzedania

Może byó dodane więcej 
gruntu przy stosunkowej pod
wyżce ceny.

B iższjch szczegółów udzie
li za nadesłaniem marki na 
20 halerzy: D r. F e l ik s  
K a s p a r e k  Kraków, ulica 
Wiślna L. 12. 1481 l 0

Stowarzyszenie zarejestrowane z ogranlozoną poręką, 
d o s t a r c z a  n a  z a m ó w ie n ie  w  r ó ż n y c h  g a t u n k a c h

W Ę G I E L  P R U S K I
całymi wagonami wprost z kopalni, licząc za 100 kilogramów w wa

gonie loco kopalnia:
„mysłowlcki" gruby lub płukany kostkowy „Prima" . . . 155 bal.' 

1 pruski „Emanuelsegen* — bardzo silny, gruby, kostkowy lob
or-sszki Nr. I ....................     . 126 „

„Emanuelsegen" g ro sz k o w y ............................................................92 »
„Emanuelsegen" — m i a ł ................................................................ 54 „

(ila  cegielni, gzrzeló i wapienników jedyny.)
1734 1 6

2
ess

Fajtonik pół kryty

9

• n
4>

W y ź e ł ro cz n y
tanio do nabycia. Adres poda Dział 
inser. „Głosu Narcdu„ pod 1.1709.

fi
08

H

fi
nw
N<

f i  ,

N * !
*S I

W Ę t t l E Ł  K R A J O W Y
Tenozyiskl z kopalni „Franciszek" g r u b y ......................................... hal.

„ orzeszkowy z miałem fKleinkohle) . . . . 3 J 5 4  „
Slerszecki gruby 9D, kostkowy I ............................................ g i8 t i  „

„ orzeszkowy I, 68, orzeszkowy I I .................... r- 42 „
.  mia* ■  " ................. S 122 „

Wagony mają objgtcści 100, 113, 120, 130, 150 cetr. met-ycz,
Cena dla Krakowa z dostawą do piwnicy:

sierszi gruba 38, kostkowa 37, tenczynek 40, mysłowicki płukany 
54 centów za cetnar cłowy.

T A N I E J  J A K  X  M A C H S T R A T I J . “
Zamówienia listowne z prowincji przyjmuje i uskutecznia

D y r e k c ja  T o ic a r z y s tw a  —  w Krakowie, ulica Pawia Kr. 1.

na jednego konia, lekki, b fabr. 
Meissnerowskiej, gruntownie odre- * 
staurowacy, z wybiciem nowem, z 
latarniami, jest do sprzedania z*i 
240 złr. Wiadomość u p. Jaśko-w 
wskiej, Kraków, Basztowa 2. 1435

P. P. STUDENCI
znajdą umieszczenie przy inteligen
tnej obywatelskiej rodzinie. Zgło-^ 
szema przyjmuje się: Ul. Czysta 
Nr. 8 parter na lewo. 1732 1 3 <

a
fi

99

Zamiana.
Kamienica II pigtr. w przyjemnej dziel
nicy miasta, z wodociągiem, w zamian 
za gospodarstwo wiejskie wartości około 
60.0C0 koren lub na realność mniejszą 
w Krakowie, Podgórzu lub Dgbniksch, 
ma do nabycia p. Ignacy Plesnar Kra- 
ków Szewska Nr. 13. 1735 1 5

Poszukuje się

Magazyn przysłów  ta ie ln y c H
ST. P R Z Y B Y Ł S K IE G o d

Kraków, Rynek A —B  1
poleca po najtańszych cenach: Błldaohl-1 
my dwu i czterodrążkowe gotowe, Cho- I  
rągwle i sztandary, Dalmatykl, kapy, o- 
rnaty, stuły i t. p. oaz wszelką bielizną- 
kościelną, Figury rzeźbione w drzewie, 
z masy mozejkowej, terrakoty, metalu, 
w rożnych ‘ wielkościach, Ferelrony to 
jest obiazy lub figury z podstwawami do 
noszenia artystycznie rzeźbione i złoco
ne. Kielichy, Monstrancje, Puszki, Pateny, 
w ogóle wszelkie naczynia kościelne, Lf- * 
Chtarze brązowe, mosigżne cynowe, w ró- j 
źnych wielkościach i stylach, kandelabry, J

na lato na czas 6—8 tygodni p o k o j u ! 
z obsługą i calom utrzymaniem dla dwo- 1 
je (ewent. jednej) osób (matka z córką).

Warunek: las i  rzeka w poołlżu, zu
pełna swoboda, ceny przystgpne. (z wy
kluczeniem miejsc „kąpielowych") Zgło
szenia z podaniem ceny od osoby za 
„miesiąc" nadsyłać do 28 b. a . poste 
rest. „Mlkda" Kraków. 11727 2 3

świeczniki (pająki), Lanipkl „Guiliona"m
na „Wieczne Światło" Świece Kościelnej
metalowe, stearynowe i woskowe, oraz.i 
wsz-lkie inne przybory kościelne. Cenni
ki nowe na żądanie darmo i opłatnie. 
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P A N N Y
zdelne do krawieczyzny p o t r a e b i -  
■ a r a l  Ul. Szewska Nr. 10 II p. IV*

"W  K R A K O W I E T Y L K O  2 jDtSTI

W sobotę 29 czerwca i w niedzielo 30 czerwca b. r.

S A M U  &  BAILEY •  W >  widowisko na koli ziemskiej.
O L B R Z Y M I E

* 1 Przedstawienie.
50 lat istniejąca chluba Ameryki

podróżuje ob ecn ie  lądem  sta łym  we
w łasnych  67 odpowiednio zbudow anych i u rzą
dzonych w ozach kolejow ych, które tworzą 4 
pociągi po 17 wozów. Całe widowisko tw orzące 
jedno litą  i n ierozłączną całość, mieści się w 12 
olbrzymich namiotach, z k tórych  największy 
pom ieścić może wygodnie około 12.000 osób.

Codziennie 2 wielkie Przedstawienia
Pierwsze o godzinie 2 po południu, a drugie 
o godzinie 71/? wieczorem. Otwarcie cyrku 
następuje 1V2 godziny przed rozpoczęciem 
każdego przedstawienia, a to  celem  oglądnięcia 
żyjących ludzkich dziwolągów, trzech  stad  słon i 

i  podw ójnej m enażeryi rzadkich  zw ierząt.

Nifzliczona ilość karkołomnych przedstawiać, z któremi 
żadne nie mogą być porównane, a których naśhdować
nikt nie jest w stfnie. Kiżdy popisujący sig jest mistrzem

(Ostawiający, gwiazdą w tjmw sweim zawodzie. Każdy przei 
kierunku Każdy popis, oraz wszystko na arenie przed 
atawiote, jest rzsczywislą i niezwykłą p< aziwieaia godi 
niespodzianką. Wszystkc przedstawione jest w całem flł 
wa tego znaczeniu doskonałe-n, nawem i do tego c.

nigdzie nie przedstawisnem.
Największe i najwspanialsze przedstawienia, jakie sobl;

człowiek wyobrazić może.
Trzy wielkie przedstawi nia wyścigowe na dwóch wiel
kich przestrzeniach, niezmierny tor wyścigowy i znaczna 

przestrzeń dla pop sn w powietrza.
K om p letn e m en sżerje  tresow anych  

d zik ich  zw ierząt.
Współzawodniczenie, wszilkiego rodziju pep sy akroba 
tyczne i nadpowietizne, — gimnastyka na płaszczyźnie, 
w powietrzu i inne mes odz:anki. — Popisy siłacz 

i próba zręczności.
70 pięknych koni, popisujących się równocześnie . ..  
jednym boisku. — Wystawa 400 koni nagrodzonych. — 
3 stada najzmyślniejszych słoni, przedstawiających na 
3 boiskach. — 20 komików pantomin. Internacjonalnych.

Prawdziwe wielkie widowisko, wystawa światowa najnowszych widowisk, cyrk, menażerja, wystawa tresowanych zwierząt,
1000 m ężczyzn, pań i ton i,

karły, dzieci, ludzie tatuo
wani, ludzie połykający szpa
dy, dama z długim pełnym 
zarostem na głowie i na oro- 
dzie, chłopiec z psią głową, 
mężczyźni bez rąk, przeszło 
1000 oryginalnych i podzi- 
w ienia godnych sztuczek, 
niezliczona ilość najnowszych 
popisów, nieustraszonej od
w agi i karkołomne przed
stawienia, których dotych
czas nie widziano i które 
po raz pierwszy publicznie 

są produkowane.

Miejsc

Cena podług położenia | 
miejsca w arenie:

Wstęp włącznie miejsce siedzące K . 1 *2 0  i K . 2 *5 0 , — Siedzenie zamknięte 4  K., 
rezerwowane S  K., — Ł oża 6  K . za miejsce.

Wszystkie miejsca są numerowane z wyjątkiem misjsc po K. 1 20 i K. 2-50 i można dostać przed rozpoczęciem przedstawiania w kasie irzy wejścin. — Dzieci rnżej 10-ciu lat płaca połowę
z wyjątkiem miejsc po K. 1-20. „  1637 2 fL,

B ile tó w  d o sta ć  m ożn a  w  K s ię g a r n i k a to lic k ie j  D ra  W ład ysław a M ilko w sk iego  w  K ra k o w ie , R yn ek  g łów ny Nr. 3 ' 
J e d e n  b ile t  j e s t  w ażn y  n a  w sz y s tk ie  w id o w isk a  p od czas p r z e d sta w ie n ia , w łą czn ie  n a  m iejsce  s ied zące .

P rze d s ta w ie n ia  w  B ie lsk u  B ia łe j 2 8  czerwca, w  K a tto w ica ch  1 lipca. —.u
P r o sz ę  s ię  strzed z p rzed  o szu k a ń stw em !  Oficyalny przewodnik f. Barnutr & Balley księga oudów I program przedstawień mąłaoa
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